Nr. 63. 


We Lwowie, — Piątek dnia 18. Marca 1887. 


Wychodzi oodziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel { dni świątecznych, 


Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . . 4 złr. 50 et. 
miesięcznie . - | way. a 
z przesyłką pooztową: k ; 
znie w kraju 2 złr. — et. 
Mp y Monarshii sustro-węgierskiej Mga ai 
E A de Prus i Niemiec . . >- 
gl BR Boleń. - . aaa 
d r 
g » Włoch, Tora iw Nadd. | 00 ct. 
= ” Serbii 9 


Numer połedyśczy kośztajć 10 ct. 
m0 „GEŻENOJY M GC ia Sk ai a PTT" EA Fr w O RAY TWK 12 ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 174. 


Lwów d. 17. marca. 


Urzędowy organ petersbursni podał wreszcie 
sam wiadomości o przygotowywanym zama chu 
na cara. Z relacji tej pokazuje się, że pierwsze 
doniesienie na Berlin było przesadne, i że pocisku 
ładnego nie rzucono pod sanki, którami para 
caska wracała do pałacu Aniczkowa. Prawit. 
Wiestnik stwierdza jednak, że na Newskim pro- 
spekcie wrosztowano trzech studentów, gotujących 
się widocznie do zamachu i znaleziono przy nich 
groźne pociski wybuchowe. 

Wczoraj już po zamknięciu numero otrzy- 
maliśmy telegram z półurzędowego biura kore- 
spondency jne 70, który znowu nieco odmiennie rzocz 
przedstawia. Oto osnowa telegramu:. 

„Petersburg d. 16. marca. Zaaresztowano 
sześciu studentów, którzy, gdy Aresztowanie nastą- 
piło, rozstawieni byli w trzech grupach wzdłaż 
ulicy. Pray każdej grupie znaleziono jedną bom- 
bę. Nie ma dotąd wskazówek, ażeby przygotowa- 
nia do zamachu łączyły się ż jakim większym 
spiskiem. * 


Późniejsze parolaj które nadchodzą przez 
Londyn, mają cechę tak awanturniczą, a przytem 
tak są szczegółowe, że właśnie dlatego budzą 
podejrzenie, iż nie są wolne od wymysłów re- 
manaopisarskiej wyobrażni... Z obowiązku dzienni- 
karskiego podajemy je tu jednak w oałości: 

Otóż londyńskie dzienniki donoszą, że za- 
mach był wymierzony przeciw carowi i następcy 
tronu. Do sprzysiężenia należało około 40 osób, 
które pojedyńczo zakupywały materje wybuchowe 
w różnych guberniach. W ten sposób, bez zwróce- 
nia najmniejszych podejrzeń, gdyż zakupywano 
tylko minimalna ilości, zdołali spiskowcy nagro- 
madzić masę dynamitu w Petersburgu, w podzie- 
mnym magazynie na Wozneseńskim prospekcie. 
Dom, w którym się zbierano, dotyka tz. „niebie- 
skiego mostu* położonego naprzeciwko cerkwi Ina- 
kowskiej.| Sprzysiężeni urządzili za pomocą ka- 
nału komunikację z Newa i prądu wody używali 
do poruszania maszyn, za pomocą których wyra- 
biali doskonałe żelazne bomby. W dzień zamykali 
komunikację z Newą, deplore w nocy 0 jedena- 
stej rozpoczynała się robota Piwnica była r 
wyłożena materacami, A maszyny stały na grubej 
warstwie sieczki i słomy, wskntek czego robota 
odbywała się tak cicho, że najmniejszy szelest 
nie dochedził na zewnątrz. Sprzysiężeni zwali się 
„krwawa Rosja”, a hasłem ich było: „za Świętą 
sprawę ofiara życia.* 


Policja nie wiedziała o niczem i przedkła- 
dała jak najbardziej pokojowa raporta. Nawet w 
miedzietę na andjencji miał var odezwać się do 
dyrektora policji: „Dziękuję panu i gratuluję, że 
od dwóch miesiecy, jak bawię w Petersburgu, po- 
rządek nie został ani na chwilę zakłócony.“ Car 
rozmawiał z nim następnie o zamierzonym wyje- 
tdzie 3 rodziną, i wyznaczył termin wyjazdu na 
piątek. W pierwszym wagonie miał jechać na- 
stępoa tronu a w następnym car. Dyrektor policji 
i świta mieli zaś jechać tuż przed pociągiem 
carskim. 

Przed wyjszdem cara uikt w Petersburgo 
nie przecznwał nawet grożącego niebezpieczeń- 
stwa, sprzysiężeni natomiast mieli wyborne infor- 
macje o planie wyjazdu cara. W środę było już 
wszystko przygotowano, & Na posiedzenin „krwa- 
wej Rosji“, które odbyło się po raz ostatni w =$ 
cy z czwartku na piątek, wybrano do wyko- 
nania zamaohn dziesięciu sprzysiężonych, którzy 
uściskawszy się i ncałowawszy, rozeszli się. 

W piątek pomodlili się „mężowie czynu“ 
(tak się nazywali sami) w cerkwi św. Jakóba. 
poczem udali się do pałacu Aniczkowa. Wszyscy 
mieli na ua sobie uniform studencki i tak złożo- 
ne pakiety, jakby się w nich znajdowały książki. 
Z jednego pakietu wystawał jakby fragment glo- 
busu. Policja zwróciła na studentów uwage. i po- 
szła za nimi. Sprzysiężeni wypili najprzód w je- 


dnej z cukierń po kilka kieliszków wódki, do- ļ P“ 


wcipkowali z profesorów i egzaminów. Obecni 
w onkierni goście myśleli, że mają przed sobą 


TRÓJLISTEK. 


STUDJUM CHARAKTERÓW 


przes 


JL KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Chciał co najprędzej z ust Atanazego po- 
słyszeć + że mu już żadne nie groziło niebezpie- 
czeńst” 0» ale w takich razach dzieje się zą- 
CN jednako, zamiast znaleźć , kogo się szuka, 
mija się z nim, nie widząc go i nie będąc wi- 


dzianym- 

Zaślepiony 

cego Atanazego, 

ak i biegł tam, 
nie było. 

Śmiertelne pół godziny upiya 
Ksawery pochwycił za ramię bra 

— Zmiłuj się, ja biegam z 
cały dom !! , 

d — Ale ja już chciałem zejść do gnteren za 

wami — podchwycił Atanazy. 

— A cóż? a co? 

— Wsadziłem go na wóż, 
dał, lekko oddychając, Atanazy. —- i 
go sposobu, jak go uznać za obłąkanego dzić. bę- 
do czubków. Dopóki on po świecie chocs nym. 
dzie, żaden z nas nie poczuje się Pa ręcsę 
Gdytym miał rewolwer pod ręką dziś, Die 
za siebie... 

Zdawać się mogło, 


hofrat otarł się o nierozeznawą. 

który rozpycbał stojących na 
gdzie zupełnie gospodarza 
nim w końcu 


s ge". obszedłem 


że wypadek ten prześli- 


w - 
znał się niepostrzeżony, Ż8 &ni Piotra nie 
o. AS go kio mógł podsłuchać.. . pe Aaa 


tu zresztą mie znał, Oprócz służącego p 


, ń sprytnego chłopca, który, 
dw Ss obcią, śledził wszystkie kroki 


prawdziwych studentów. Przy wyjściu wziął naj- 
większy z nich w rękę książkę i rzekł uroczy- 
ście: „W tej książce zbawienie całego świata 1“ 

Następnie poszli spiskowscy przez most do 
pałacu, gdzie zostali uwięzieni. Właśnie w tej 
chwili. zamierzał car wsiadać do sanek, ażeby się 
na dworzec udać. Gdyby więc nie nastąpiło are- 
sztowanie , car wraz z następcą tronu, by- 
liby niechybnie zginęli. W książce jednego ze 
spiskowców była flaszka napełniona dynamitem, 
bemby dynamitowe zawierały zatrnte kule. Jeden 
ze spiskowców rzucił flaszkę przed domem dyre- 
ktora „policji. Flaszka nie eksplodowała. Dwór n- 
dał się inną drogą na dworzec warszawski. 

Nat. Ztg. robi słnszną uwagę, że w sprawie 
zamachu „prawda ma ciężkie zadanie, znałazłszy 
się pomiędzy tendencyjnómi usiłowaniami jednej 
części prasy, szczególnie angielskiej, która stara 
sią wszelkiemi siłami rozsiew ać alarmujące wia- 
domości o Rosji, a dobrze znanym zwyczajem Pe- 
tersburga, który nieprzyjemne rzeczy poprostu na 
śmierć zamilcza*, 

Do relacyj londyńskich dodać jeszcze winni- 
śmy podług telegramów z Berlina, że jeden z n 
więzionych studentów zowie się Klein, że po do- 
konanem nwięzienina uwiadomiono o wsxzystkienę 
cara, a ten, mimo błagania carówej, nakazał na- 
tychmiast przenieść cały dwór do Gatczyny. U- 
wiadomiona o wypadkach carowa, zalała się 
łzami. 

Samo przesiedlenie się dworu carskiego do 
letniej rozydeneji w tej chwili, gdy zima, zwła- 
szcza rosyjska, jeszcze w pełnym toku, jest jnż 
wskazówką, że car nie czuje się bezpiecznym w sto- 
licy, i że uległszy znowu tym śmiertelnym trwo- 
gom, które go po tragicznym zgonie ojca epano- 
wywały, ucieka do zamka, zabezpieczonego, jak 
twierdzą, należycie od wszelkich możliwych za- 
machów. Po Petersburgu krążą nawet pogło- 
ski, że stolica państwa przeniesioną ma być do 
Mo.kwy. 


Z Paryża donoszą, że podróż ambasado- 
ra rosyjskiego w Wiednin Łobanowa do 
Petersburga, ma wielkie znaczenie polityczne, i 
że nsiłowania jego przyczynić się miały bardzo 
do utrwalenia nadziei pokojowych. 


Żywiąca się sądsinowrm funduszem nie- 
mieckim  Nordd. Al lg. Zig. umieszcza znowu 
artykuł nieprzyjasżny Polakom. Or- 
gan kanclerski ntrzymuje, że powodem zaostfz0- 
nego rozdwojenia między rządem a centrum, jest 
przyjaźna polityka centrnm dla Polaków. 


Komisja Izby panów sejmu pruskiego 
załatwiła się jnż z nowelą kościelną. Zapewniają, 
że zakonom żeńskim dozwolono utrzymywać szko- 
ły i pensjonaty dla dziewcząt. Kary za odprawia - 
nie mszy św. i administrowanie sakramentów, 
zostały zniesione. 


Telegramy z Paryża i z Berlina robią nie- 
słychaną reklamę p. Lessepsowi, relacjona- 
jae obszernie jego wizyty u cesarza "Wilhelma. i 

Bismarka, od których słyszał wiele uprzejmo- 
ści i zapewnień pokojn. W braku ważniejszych 
gwarancyj, iż ks Bismark stoi na straży Enropy 
z oliwną różczką w ręku, musi niestety wystar- 
czać i ta giejdom, tęskniącym do zwyżki knrsów. 


Wczoraj miała się w sejmie kroackim 
rozpocząć rozprawa nad sprawozdaniem kroackiej 
depntacji regnikolarnej., Sprawozdanie przebiega 
dzieje pisemnych komunikacyj i ustnych konfe- 
rencyj z węgierską depntacją regnikolarną i oświad- 
cza, że deputacja kroacka usilnie starała się do- 
prowadzić do porozumienia, ale nie mogła od-tę- 
py wać od tych swoich wniosków, które są zasa- 
dniczo ważne pod względem prawno-politycznym 
i na wyraźnem brzmienin ugody kroackiej są 0- 
arte. „I byłoby przyszło do poroznmienia, gdyby 
nie przeszkodziła temu różnica co do nżywania 
języka nrzędowego u władz wspólnych w Kroacji 


przybysta, zrozumiał, co się działo, i białych pa- 
z” austrjackich dopatrzył w ręku swego 


ana 
; "Największą dla niego było rozkoszą dobywać 
tok tajemnic pańskich lub tworzyć je z okrnchów, 
bo p. Jnstyn Zwoliński, który lubił też czytać, 

isał pamiętniki i starannie w nich zapisywał, C0- 
kolwiek się 0 jego oczy i uszy „odbijało. Piotr był 
dla niego atrakcyjną postacią, i nazajntrz na kar- 
tach dziennika stała cała scena balowa, odwzoro- 
wana ręką niewprawną, ale wyraziście i dobitnie. 
Był to literat niedonoszony, który, czując powo- 
łanie, wzdychał nad tem, że ortografii nigdy nan- 
czyć się nie mógł. Uważał też ją za więzy nienży- 
teczne, stworzone przez pedantów. Był pewien, że 
jedyną logiczną pisownią było prawidło: jak się 
mówi, tak się pisze. Wyznanie to podniesione do 
znaczenia zasady, stało na okładce seksternika pa- 
miętnikó 

k "Któżby był wśród tego wesołego towarzy- 
stwa, dźwięków mnzyki, uśmiechów wdzięcznych, 
szeptów słodkich, uścisków porywczych, wykrzy- 
kników, natębnionych uczuciem — domyślił się 
wpuszczonej kropli jadu. która wszystko zatrnwała 
głównym aktorom dramatu ?... 

Hofratowi mgła jakaś powlokła ludzi, Ata- 

Nazy chodził zwichnięty, czynny niby. a niewie- 
dzący, z kim mówił i co robił. — Baronowa rzu- 


cała wzrokiem obłąkanym po otaczających, a ba- 
a Moyer, przypisując sobie to zamieszanie ją- 
ieś, 


z którego wyjść nie mógł na spokojniejsze 
stanowisko, dobijał oświadczeniem się otwartem 
rozpoczętego targu, który go pieds et poings lićs, 
jak mówił, rzneił do stóp pięknej wdowy, 
Baronowa się nie postrzegła nawet, jak ów 
bijący w oczy brylant z tłustego palca barona 
BE A a ko ira jej skazownik, z któ. 
rego zdjęty wąż symboliczny wśli 
leyora. A Zał się na Te 
Atanazy, które 
lantu, spo- trzegłszy 
przy wisczerzy, że 
toj gwiazdy uważał. 


go oka nie uszły blaski bry- 
go już u Narcyzy, szepnął jej 
nie on może sam tylk 


ER 
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a więc dysharmonia co do przedmiotu, którego 
naród jako swej źrenicy strzedz musi i chce... 
Deputacja ubolewa, że nie doszło do zgody, zawsze 
jednak będzie ta korzyść, iż kierujący politycy 
węgierscy poznali nasze niezłomne zasady i stałą 
wolę, że przy wspólności państwowej statecznie obsta- 
jemy, ale że też niezłomnie bronić będziemy na- 
szej indywidualności politycznej i narodowej, tn- 
dzież poręczonych nam ugodą nabytków.* 
Depntacja przedkłada więc sejmowi projekt 
rezolucji, w której zawiadamia, że rokowania nie 
doszły do pomyślnego wyniku; że prawno-polity- 
czny stosunek królestw Kroseji, Slawonii i Dal- 
macji wyszedł z ich indywidualności politycznej i 
narodowej, i opiera się nangzdzie z r. 1868, więc na 
pakcie dwustronnym, któreg.d jedna strona samo- 
wolnie ani zmienić ani wykładać nie może; a za- 
tem proste odstąpienie od prawnych punktacyj tej 
ugody i dodatkowych ugod z r. 1873 i 1881, 
jakkolwiekbądź by się manifestowało, żadnych pra- 
wnych następstw ze A tych królestw mieć 
nie może, a i sejm nietylko żadnego z owych po- 
ręczonych ugodą praw się nie zrzeknie, ale w ra- 
zie potrzeby wszelkich prawnych środków kn ich 


oe nżyje. 


Sprawa bułgarska. 


Prefekt Sylistrji p. Obreczow złożył bułgar- 
skiemu ministrowi Spraw wewnętrznych obszerne 
raporta o ostatnim rokeszń, Z raportu tego, o- 
głoszonego obecnie w pismach, wyjmujemy ni- 
niejszem ustępy, które albb podają nieznane do- 
tąd szczegóły, ałbo prostują mylnie dotąd poda- 
wane fakta. 

Na pierwszy Ślad projektowanego buntu 
wpadł prefekt przypadkowo, podchwyciwszy listy, 
które pewien Turek przywoził z rumuńskiego 
miasta Kalarasz, od Benderewa, adresowane do 
Krestowa i Czolakowa w Sylistrji. Prefekt roz- 
kazał czuwać bacznie nad tymi obydwoma oby- 
watelami, jakoteż nad sprzysiężonymi oficerami. 
Rezultatem tego było wykrycie wszystkich spi- 
skowców, którzy odinis e opanowali miasto, a 
nawet uwięzili samego prefekta. Równocześnie 
wysłał o tych zajściach Krestow telegram do 
cara i do komitetn rewolucyjnego 
w Bnkareszoie. 

Wkrótce potem przybyło kilkunastu emi- 
grantów bnłzarakich z Rumunii do Sylistrji, któ- 
rzy oczekiwali tylko przybycia Benderewa i Gru- 
jewa. Między innemi oświadczyli oni uwięzionym 
urzędnikom i obywatelom miasta, że niedawno 
mieli sndjaneję u cara i Katkowa i że 
obaj powiedzieli im: „Starajcie się tylko 
zwalić rząd, a my jaż wam pemożemy*. 

Następuje opis przebiegu stanu oblężenia, 
ogłaszanego przez spiskowców w imieniu cara. 

„Tymczasem nadeszła wiadomość, że wojsko 
wierne rządowi otacza miasto. Zostaliśmy wypu- 
szczeni na wolność. Pomiędzy powstańcami wszczął 
się popłoch, a przewódzcy pomyśleli natychmiast 
o ucieczce do Rumunii*. 

„Z 10 żandarmami — są słowa raportu — 
udałem sie do portu. Nadciągnął Krestow konno 
na czele 6. kompanii, a AB | 2” mię, roz- 
kazał, aby mnie schwytano. Udało mi się uciec 
po raz wtóry. Wielu o lajerty wróciło do koszar, 
do pozostałych nawoływał Krestow: „Z Bogiem 
bracia!“ — poczem skierował się do brzegu, ce- 
łem ucieczki. W tej chwili dała 5. kompania 
ognia, a Krestow stoczył się z konia. Inni ofice- 
rowie ratowali się ucieczką. Kawalerja obsadziła 
miasto, poczem nadciągnęła piechota i porządek 
został przywrócony. Przy Krestowie znaleziono 
wiele złota i banknotów“. 


Z Konstantynopola donoszą, że Porta wysła- 
ła do mocarstw okólnik, w którym gani stracenie 
rokoszan w Ruszczuku. 


Z inicjatywy Porty, a prawdopodobnie i 
stejącego po za nią Nelidowa, miało w Sofii 


— A cóż mi to szkodzi, że ludzie domyślą 
się wcześniej nieco mojego wyjścia za mąż, 
nim je w swoim faits divers ogłosi Neue freie 
Presse. 

— Wolno mi więc powinszować już pierw- 
szemu — dodał Atanazy — a zarazem złożyć ży- 
czenia. 

— Panu w istocie pierwszemu się należała 
ta wiadomość — śmiejąc ałę, derzuciła baronowa. 
— Gdyby nie pan, baron Meyer swój brylant był- 
by zachował w zbiorze kamieni, bo mi poprzysiągł, 
że nigdyby oi nie ożenił, gdybym ja mu odmó- 
wiła maj ręki. 

— Wierz mi pan — ciągnęła dalej z wes- 
tchnieniem. że najlepiej nmieją kochać starzy, 
ci, którzy jnż się nie spodziewają więcej miłości. 
Ostatnia jest równie gorąca, jak pierwsza, a da- 
leko od niej trwalsza. Biedny Kaawery| Jakże mi 
żal go, iż żadnej kosztować nie będzie. Człowiek 
to, skazany na zamarznięcie serdeczne. 

W tej chwili powstał głosem powszechnym 

powołany do wzniesienia toastu na cześć gospodarza 
p. Tymoteusz Bończa, i kieliszek potrącając nożem, 
prosił © milczenie. 
7 Toast trwał minnt kilka. Hofrat podniósł 
się z kielichem w dłoni, okiem powiódł po 
zgromadzeniu i słodkim głosem, który z począt- 
ku wydał się stłumionym, zagaił swe wyznanie 
wiary. 

Zakończenie jego wprawiło słuchaczów w 
takie uniesienie, ił następujący kielich przeszedł 
dla wieln tajemniczo, taką był zagłuszony wrzawą. 


Na cmentarzu krakowskim w kilka potem 
miesięcy wznosił się piękny pełen prostoty po- 
mnik, na którym w płaskorzeźbie ndatnej młody 
uczeń miejscowej akademii odtworzył głowę sta- 
ruszki, na oko prozaiczną i pospolitą, lecz tyle 
mającą w sobie wyrazu Słodyczy í dobroci a 


© przejście | smutku, że jej się nikt nie mógł przypatrywać 


bez jakiegoś wzruszenia. 


— GAZETA NARODOWA 


przyjść do utworzenia międzynarodowej komisji, 
złożonej z ajentów dyplomatycznych, któraby zba- 
dała i orzekła, czy istotnie pastwiono się nad 
uwięzionymi spiskowcami. Obecnie donoszą z Kon- 
stantynopola, że większość ajentów obcych mo- 
carstw nie uznała za potrzebne ustanawiania po- 
dobnej komisji. 


Z Rady państwa. 


Koniec mowy dr. Gregra na posiedze- 
niu Izby posłów z d. 14. bm.: 

I dla jakich to powodów odrzucono żądanie 
co do równouprawnienia na banknotach ? Minister 
skarbu powiada, że ta sprawa nie nadaje się do 
stanowienia o równouprawnieniu językowem. A 
wszakże ani p. minister nie zaprzeczy, że tu cho- 
dzi o sprawę równonprawnienia, przeciw którego 
naruszeniu zawsze bronić się winniśmy, i że je- 
dnojęzykowy tokst banknotów jest grnbem naru- 
szeniam równouprawnienia (Tak jest! z prawicy.) 
A jeżeli p. minister prawi, że jemu na tem nie 
zależy, aby jego język ojczysty był dwoma słowy 
reprezentowany gdzieś w kącie banknota, to ja 
powiadam, że cały tekst powinien nosić znamię 
równouprawnienia, więc nietylko wartość bank- 
nota, ale cały tekst powinien być podany we 
wszystkich językach państwa. Cóż to, czy tylko 
ichmość Niecy i Madiary kują pieniądze? (Hu- 
czna wesołość na prawicy.) A jeżeli p. minister 
mówi, że mu wcale na tem nie zależy, aby jego ję- 
zyk ojczysty był na banknotach, toć nie może mn 
być obojętuem, gdy reprezentanci całego narodu 
czego innego niż on żądają, a wobec żądań ca- 
łych narodów winne nstąpić Życzenia jednostki, 
choćby nawet ministra. (Brawo z prawicy.) 
Mniemam jednak, że p. minister w dnszy inaczej 
myśli, i że byłoby to dla niego wialką satysfa- 
kcją, gdyby mógł owe dwa słowa wobec Madia- 
rów przeprowadzić. Ale to właśnie jest w tej 
sprawie smntnem i hańbiącem — nietyle dla nas, 
jar raczej dla rządu i Anstrji — iż rząd tej 
dzielnicy monarchii tak jest słabym, chwiejnym, 
bezwładnym wobec węgierskiego, że nie zdołał 
wymódz choćby tych dwóch słów na banknocie. 
(Hnczne brawa z prawicy.) Może mi ze strony 
rządn znown zarzucą, że takie drobnostki nie są 
warte, abyśmy się o nie z Węgrami borykali i 
powaśnili. Ale niechże mi szan. rząd powie, co 
w sprawie bankowej i w ogóle w sprawie ugodo- 
wej tak świetnego, ogromnego wymógł? Świat nic 
o tem nie wie, a ze strony rządn był by to zby- 
tek skromności, gdyby czyny swoje chciał wobec 
dziejów zataić. ~ (Wesołość). 

Rząd przeto nic, ani nawet mizernych dwóch 
słów nie zdobył — a w tem właśnie polega po- 
lityczna całej sprawy waga, arcydoniosła nie- 
tylko dla czeskiego i innych narodów nie-nie- 
mieckich, ale dla całej monarchii, Tu się w pra- 
wdziwem okazuje świetle stosunek obu jej dziel- 
nic. Bank i wiedeńska Izba handlowa oświad- 
czyły, że nic niemają przeciw wielojęzykowemn 
tekstowi banknotów, Rada państwa byłaby go u- 
chwaliła, a rząd pokazując banknot wielojęzykowy, 
byłby się nim chełpił jako wielkiem zwycięztwem, 
i jako drogocenną koncesję kazałby sobie drogo 
opłacić. Ale Madiary nie chcieli, opierając się 
na nieszczęsnym dnalizmie, pod który i forma 
banknotów podpada, — a że na jednej stronie ma 
być tylko tekst madiarski bez vagledo na resztę 
narodowości Węgier, tak też mnsi być na drogiej 
stronie tylko tekst niemiecki. Trafnie to po za- 
warcin ugody z r. 1867. scharakteryzował dnalizm 
pewien polityk madiarski, mówiąc po prezesa mi- 
nistrów austrjackich: „Ugodę mielibyśmy tedy go- 
tową, trzymajcie tylko wy teraz swoje hordy LEJ 
wodzy, jak my nasze trzymać będziemy.“ Ten 
Madiar raczył rozumieć pod temi hordami luly 
nie-madiarskie i nie- niemieckie. 

Madiary nie chcą aby świat się dowiedział, 
że prócz nich są inne jeszcze ludy we Węgrzech, 
zgniata wszelkie pojawy ich Życia, nawet na 
banknotach, i ażeby te Indy nie miały pretensji 
żądają Madiary, aby na banknotach nie było te- 
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kstu czeskiego, polskiego i t. d. Dlatego to nasz 
rząd kapitulował (Huczne brawa z prawicy). 

W tem jądro sprawy, a jeżeli p. minister 
skarbn przyznać tege nie chce, to dlatego, iż się 
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wstydzi jako minister tej dzielnicy monarchii. 

Nie myślę mówić o dualiśźmie; jest on fa- 
ktem dokonanym, ale tej zbrodni, popełnionej na 
Anstrji, my na snmienin nie mamy. Wszakże je- 
Sli twórcy dnalizmu sądzą, że uie niemieckie na- 
rodowości Austrji będzie można tak zgnębić, jak 
Madiary ludy niemadiarskie we Węgrzech przy- 
duszają, to sie grubo przeliczyli. (Hnczne oklaski 
z prawicy). Myśmy z twardszego kruszczan jak 
niebożęta Słowacy węgierscy, a co we Węgrzech 
sie urina, mogłoby tutaj prysnąć. (Bnrza oklasków 
z prawicy). Niepodobua na jedno kopyto naciągać 
obu dzielnic monarchii. 

Podstawą dualizmn jest równorzędność, De- 
brze, ale czemnż Madiary mięszają się do spraw 
austrjackich, i to tak dalece, że nam dyktują, co 
ma stać na naszej stronie banknotów, choć my 
się do ich strony banknotów nie mięszamy? I my 
musimy ich słuchać! To nie jest równorzędność, 
Takie zamachy Madiarów należy z całą odpierać 
stanowczościa, a powinnością rządu jest bronić sa- 
modzielności tej dzisluicy i nie dopuszczać, aby 
się Anstrja stała poduóżkiem szowinizmn madiar- 
skiego (Huczue oklaski z prawicy). [ niechaj się 
Madiary dobrze zastanowią, czy mądrze postępują, 
urażając przy każdej okazji nte-niemieckie ludy 
Austrji i czyniąc z nich wrogów 
zmowi. 


Główny powód, dla którego taką wagę przy- 
pisnjamy wnioskowi naszemu (Trojana), jest ten, 
że w jełnojęzykowym tekście banknotów upatrn- 
jemy ciężkie narnszenie równonprawnienia naro- 
dowości, która wiuna być nwidocznioną we w8zy- 
stkich aktach i manifestacjach państwa, a więc i 
na banknotach. Wyłączny zaś tekst niemiecki na 
nich znaczy : wyższość i hegemonię jeduego ple- 
mienia nad innemi, co nie ma Żadnej podstawy 
i jest sprzeczne z pojęciem państwa prawem sto- 
jącego i równego prawa ludów i obywateli, jest to 
miemiecka Staatssprache. Tego stauowiska my ni- 
gdy nie przyjmiemy. (Hnczne brawa z prawicy). 

Niemiecki wyłącznie tekst banknotów zna- 
czy, że Austrja jest państwem niemieckiem — a 
to wierutne kiamstwo (huczne brawa), i że restta 
Indów Austrji tak nizko upadła, 1ż godaa być 
tylko parobkami, a tylko Niemcy ją reprezentują. 
Tej zniewagi ścierpieć nie możemy, albowiem do- 
brze Świadomi jesteśmy naszej godności w tem 
państwie i wiemy, że bez królestwa Czech i ng- 
rodu czeskiego, Austrja musiałaby wielce sklęsnąć 
z wyżyn mocarstwa. (Haczne brawa z prawicy). 


A jeżeli Austrja wstydzi sie swoich naro- 
dów nie-niemieckich i chce się ich zaprzeć przed 
światem, to dobrze; ale niechaj też nie żąda na- 
szej krwi i naszych. pieniędzy, niechaj Niemcy i 
Madiary sami dźwigają ciężary, a my im wtedy 
chętnie pozostawimy niamiecki tekst banknotów. 

P. minister skarbn powiedział w komisji, że 
pod względem ekonomicznym nasze żądanie żła- 
dnej nie ma wagi. A wszakżeż znaczy coś i ho- 
nor narodu — i odrzucenie naszego wniosku bę- 
dzie ciężką obrazą naszego honora. (Tak jest! 
z prawicy). Ofiarują nam rezolucję — jak pia- 
stanka dzieci tnmani, że mama wnet powróci i 
obwarzanek przyniesie. P. sprawozdawca pociesza 
nas tem, że do dziesięciu lat stanie się Życzeniu 
naszeinu zadość. A czemn nie zaraz? P. mini- 
ster mówi, iż dlatego nie zaraz, ponieważ rozbi- 
łoby to ugodę i znistczyło dualistyczną formę 
monarchii. I któż by się spodziewał, że w tych 
dwu słowach czeskich, polskich, słowieńskich, 
tkwi taka niezmierna moc czarodziejska, iż pod- 
Stawy państwa ruszyć i rządy obalić zdoła ! 


Panowie, Austrja doznała wiele klęsk i nie- 
doli, nie wystawiajcież ją w dodatku na $mieszność, 
a cały Świat pekałby ze Śmiechu, gdyby od dwóch 
słów słowiańskich węzły państwa się rozlużowały. 
A jeżeli dnalizm na tak słabych nogach stoi, Że 
od dwóch słów na banknotach runąć może. to 
gratniujemy monarchii, iż to monstrum polity- 
czne nie dlugo żywem pozosianie. I nis byłoby 


sobie i dnali- 


chwycona, wyszlachetniona podniesieniem do naj- 
większej jej potęgi, iż rysy powszednie stały się 
typem i całą zdawały się mieścić w sobie niewia- 
stę cichą, pobożną, pokorną, a nieszczęśliwą, 

Odżyła w tym złomkn marmuru pani Pio- 
trowa, zwiastował się w nim znakomity artysta. 

Nie było dnia, ażeby ktoś pochwałami, ed- 
dawanemi nagrobkowi, przez uieznanego artystę 
nieznanej wzniesionemu „kobiecie, nie przychodził 
oglądać i dumać przy nim. 

Jesiennego wieczora klęczała przy nim za- 
kwefiowana postać niewieścia, po której liniach 
i kształtach, chociaż twarz miała osłoniętą, do- 
myślać się było można młodości. 


Nie modliła się jnż, sle zadumana patrzała 
jeszcze na płaskorzeźbę, która na nią z macie- 
rzyńską spoglądać się zdawała miłością, jak gdy- 
by duch zmarłej ożywiał wizerunek blady. 


Westchnienie wyrwało się z ust panienki, 
wstała powoli i miała się jaż zawrócić ku wyj- 
ściu, gdy po za sobą dojrzała klęczącego i biją- 
cego się w piersi mężczyznę, odzianego uędznie 
l ubogo, z twarzą bladą, sinym trądem okrytą. 

Twarz to była niegdyś pieknych rysów, 
którą życie potargało tak, iż się w niej tylko nie- 
szczęściami pograchotanej ruiny dopatrzeć było 
można. Powieki zaognione, usta popękane, policz- 
ki jakby siecią marszczek osnute i pokrajane, 
gdzieniegdzie skóra, przylegająca do kości, to na- 
brzmieniem odęta, składały całość, mogącą litość 
obudzić. Sparty na kiju prostym, okryty opończą 
podartą, mężczyzna klęczał i modlił się, ale mo- 
dlitwę przerywały mu i myśli, które chwilami 
zamykały nsta, i znużenie takie, że powieki za- 
mykały się i sen go ubezwładniał na krótko. Za- 
ledwie się pochylił złamany nim, gdy się już po- 
rywał, jakby przestraszony i bił znowu w piersi, 
w których Chorobliwe słychać było chrapanie. 

Człowiek ten tak był podobnym do żebraka, 
że odchodząca kobiet, dobywszy z woreczka kilka 
groszaków, zhliżyła się do niego, trzymając je 


Nie był to żaden ideał, ale prawda tak w ręku, ale, podszedłszy, cofuęła się nagle, jakby 


przestraszona. 


Klęczący, czy nie widział jej i nie słyszał, 
czy nie chciał znać, nie pornszył się nawet. Ona, 
jak przykuta, patrzała ciągle na niego. Trwało to 
dosyć dłngo. naostatek, na odwagą się zebrawszy, 
kobieta zbliżyła się do żebraka, dotkugla go rę- 
ką, i cicho wymówiła : 

— Pan Piotr. 

Oczy wybładła modlącego się powoli się kn 
niej podniosły. 

— Piotr — wyszeptał niewyraźnie, i jakby 
sam do siebie, dodał: — Balbisia ? 


— Ja jestem — odezwała się głosem poru- 
szonym młoda pani. — Przez kilka lat nic o pa- 
nu słychać nie było, Gdzież pan był, i co się 
z nim działo? Cóż teraz ? 

P. Piotr kończył jeszcze modlitwy, pochy- 
lił się, aby ziemię pocałować, przeżegnał, wstał, 
i z trudnością przygarbione wyprostował trochę 
barki. 

— Fokutuję — rzekł Piotr po długiem mil- 
czeniu. 

Panna Balbina z niezmierną uwagą i jakąś 
obawą wpatrywała się w mówiącego, a widać by- 
ło, że usiłowała dojść i upewnić się, czy mówił 
prawdę, czy kłamał uczucie. 

O to go jednak posądzić było trudno. Nadto 
złamany był i zbyt obojętny, nie prosił zresztą o 
nic, s nawet litości wzbudzić nie żądał. 

— Od dawna pan jesteś w Krakowie? 

— Ja? od wczoraj — rzekł słabym głosem. 
— Chciałem do szpitala. ale mnie tam nieprzy- 
jęto. Świadectwa potrzebuję, zresztą jest wię- 
kszych odemnie biedaków dosyć. Ksiądz Boni- 
facy zlitował się nademną i dał mi przytułek 
w klasztorze. 

(C. d. n.) 
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to nieszczęściem, gdyby się przepowiednia p. mi- 
pistra ziściła — mamy jeszcze dziewięć miesięcy 
czasu do rozplątania węzła banknotowego. Wiem, 
że nie jest przyjemnością dla pana ministra, ro- 
kować z Węgrami, ale życzenie całego narodn 
zasługuje na to, aby minister podjął się trudu 
nowych rokowań. 

Jestem pewny, że Słowieńcy będą za nami 
głosować, mam nadzieję, że tak samo nczynią 
Niemcy z prawicy, którzy równouprawnienie na 
swoim sztaudarze wypisali, i mniemam, 
wielu posłów polskich przeciw nam głoso:ać bę- 
dzie, albowiem rycerski naród polski nie będzie 
co do uczucia honoru narodowego mniej czułym, 
niż demokratyczny naród czeski; a jeżeli ta na- 
dzieja zawiedzie, to nie posłuży to ku wzmocnie- 
niu żelaznego pierścienia prawicy. Przyznaję, że 
to jest więcej sprawa uczucia — ale rany, uezu- 
ciu zadane, najbardziej bolą. 

Tekst jednojęzykowy będzie w ręku milio- 
nów dowodem słabości, lub co gorsza, braku do- 
brej woli u rządu dla narodu czeskiego, stałem 
źródłem rozjątrzenia, publicznym dowodem. że 
Austrja nie jest państwem, na prawie stojącem, 
będzie wyrzutem dla rządu, iż sprzeniewierzył sie 
swemu ślubowaniu, być obrońcą wszystkich łu- 
dów państwa. Niechaj się rząd zdecyduje, jeszcze 
raz wejść w rokowania z Węgrami, a większość 
upraszamy, aby nas w tej sprawie nie opuściła. 
(Huczae oklaski z prawicy). 

Mowa ministra Dunajewskiego brzmi: 

Nie naprzykrzałbym się Wys. Izbie wyłu- 
szczeniem mojego zdania o sprawie niniejszej, 
chociażbyśmy słyszeli byli nawet najdłuższą i naj- 
gwałtowniejszą mowę a bez wniosku pozytywnego. 
Ponieważ jednak taki waiosekSistuieje, więc muszę 
w jaknajkrótszych słowach Wys. Izbie oświadczyć, 
że rząd na taką zmiauę projektu swego zgodzić 
się nie może. 

Rozumie się, że mając mówić o tej spra- 
wie, nie mogę zapuszczać się za wielce szan. p. 
precpinantem na szerokie pole rozmaitych ludów, 
w których imieniu on — nie wiem, czy sinc, Czy 
cum mandato przemawiał. Nie mogę w ślad za 
nim rozwodzić się o dualizmie, o rozmowach by- 
łych prezesów gabinetu austrjackiego a węgier- 
skiego; a nie zapuszczę się też za nim w dzie- 
dzinę, na którą wstąpił z wielkim zasobem wy- 
mowy — dziedzinę uczuć. Daleka mi zawsze 
była wszelka myśl i wszelki zamiar obrażać tu 
w Wys. Izbie czyjeśkolwiek uczucia i szanuję 
z pewnością piękne uczucie miłości języka ojczy- 
stego. @dyby szan. preopinaut lepiej znał prze- 
szłość moją, możeby przyznał, iż dowody tego w 
czynach złożyłem. Mimo to mniemam, że są sy- 
tuacje i okoliczności, w których wzburzone uczu- 
cie trzeba nieco pohamować i podporządkować 
wyrozumiałości dla wymagań i konieczności wspól- 
nego pożycia wielu ludów. 

A teraz do rzeczy. Nie byłbym zaprawdę 
sądził — a daję tu rzeczywiście tylko szczery 
wyraz podziwowi wymowy szan. p. preopinanta — 
że powiedzie się mu właśnie o tej sprawie wygło- 
sió mowę tak długą, tak zajmującą i — chociaż 
to działo się moim kosztem — tak pełną pomy- 
słów i dowcipu. Sprawa ta ma w oczach rządu — 
powtarzam, co już powiedziałem na posiedzeniu 
komisji — znaczenie bardzo podrzędne. Rząd za- 
stał ten przepis prawny w statutach z r. 1878, a 
że w r. 1877. jeden z posłów z prawej strony, 
który dziś jest członkiem ministerstwa (Prażak), 
przypadkiem mówił przeciw temu przepisowi, do- 
wodzi to tylko faktu „miewymagającego dowodów, 
że często się zdarza i często jeszcze zdarzać się 
będzie, moi wielce szan. panowie, iż według Tó- 
żnego stanowiska, jakie się zajmuje, zmieniać 
się musi także swoje poglądy na pewne kwestje. 
Gdy szan. poseł Greger tutaj kiedyś zasiądzie 
(wesołość), to mówić będzie — jestem o tem naj- 
zupełniej Wielka wu: wcale inaczej niż dzisiaj 
mówił. ielka wesołość). Bywają bowiem o- 
Konad silniejsze od woli jednego człowieka 
a nie sprawia to ujmy stałości charakteru. Rzecz 
pewną widzi się z jednego stanowiska tak, z dru- 


iego inaczej. 
SP (Dok. n.) 


Z Koła polskiego. 


Qd sekretarjatu Koła poselskiego polskiego 
we Wiedniu otrzymujemy następujący komu- 
nikat : 

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 13. 
marca w południe posiedzenie, na którem prze- 
Kdw i Grocholski, przedłożył najprzód na- 

desłaną do Koła prośbę rady powiatowej krośnień- 

skiej o poparcie petycji, wniesionej przez tęż radę 
do by poselskiej, iżby nie dopuściła, aby w trak- 
tacie z Rumunią zastrzeżono otwarcie granicy pań- 
stwa dla bydła i zboża rumuńskiego. 

Następnie przystąpiono do rozpraw nad przed- 
miotami będącemi na porządku dziennym naj- 
bliższego posiedzenia Izby. Sprawozdawca komisji 
izbowej, ro strząsającej sprawy tyczące się niety- 
kalności poselskiej, poseł Zawadzki, przedłożył wnio- 
sek tej komisji, aby Izba przyzwoliła na wytocze- 
nie procesu posłowi Pataiowi, oskarzonemu 0 0- 
brazę honoru, i ten wniosek komisji w przemowie 
uzasadniał. 


Dunaj i Bałkan 


w r. 1877, i 1828. 


(Ciąg dalszy.) 


O duchu, który panował w armii moskiew- 
skiej w r. 1877 nie da się powiedzieć nic pochle- 
bnego. Nie podobny on był w niczem do tego, 
jakim go pamiętamy Zz lat dawniejszych. Owa 
niema, ślepa, bezduszna subordynacja w szeregach 
i w służbie wogóle, zniknęła. Nieposluch, szemra- 
nie przed frontem i odgrażanie się Żołnierza nie- 
było niczem nadzwyczajnem, a często mnsieli ofi- 
cerowie zdobywać sobie rewolwerem należny po- 
słuch. W bitwie nawet, jak n. p. w drogiej i 
trzeciej przegranej pod Plewną, trzeba było na 
tyłach kolumn atakujących, użyć bagoetow rot 
zaufanych, aby wstrzymać pierwsze od sromotnej 
ucieczki, 

Postępowanie oficerów, od jenerała do pra- 
porszczyka, z żołnierzem moskiewskim, było w 
najwyższym stopnin niekonsekwentnem. Często 
traktowano tego żołnierza prawdziwie po barba- 
rzyńsku, czasami znów, dla pozyskania popular- 
ności, nuciekano się do środków wprost demorali- 
zujacych. 

Razu jednego zaawizowaRo telegraficznie z 
Bukaresztu stację, Slatina, (gdzie podówczas obozo- 
wało w barakach i pod namiotami 50.000 wojska mo 
skiewskiego) o przybyciu osobnego pociągu dworskie- 
go wiozącego księcia Leuchtenberga ze świtą (tego 


że nie“ 
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Dłuższe rozwinęły się rozprawy, w których 
zabierali głos posłowie: Smolka, Grocholski, Haus- 
ner, Starzyński, Chamiec, Rosenstok i Ruczka, a 
wśród tych rozpraw p. Hausner postawił wniosek, 
abo posłowie polscy głosowali w Izbie przeciw 
temu wnioskowi komisji. Przystąpiono do gloso- 
wania. Koło przyjęło wniosek posła Zawadzkiego, 
aby głosować w Izbie za wnioskiem komisji. 


Dalej przewodniczący p. Grocholski poddał 
pod rozprawy Koła przedłożony Izbie pos. przez 
jej komisję wojskową projekt ustawy o zaopatrze- 
niu wdów i sierot po oficerach i żołnierzach ar- 
mii, marynarki wojennej, obrouy krajowej i pospo- 
litego ruszenia. Na wezwanie przewodniczącego, 
członek tej komisji poseł Chrzanowski wy- 
łuszczył zasady projektowanej ustawy, która po 
dłngich rokowaniach między miuistrami obrony 
krajowej i ministrem wojny z jednej strony, mi- 
nistrami skarbn austrjackim i węgierskim z dru- 
giej strony, ułożoną została; dalej wskazał po- 
prawki poczynione w rządowym projekcie nastawy 
przez komisję izbową wojskową, która aby nie 
odwlekać przyjścia do skutku ustawy, ograniczyła 
się do poprawek uznanych za konieczne, a te same 
poprawki przyjęła właśnie także komisja wojsko- 
wa Izby poselskiej węgierskiej. Wreszcie wniósł, 
aby posłowie polscy głosowali w Izbie za proje- 
ktem ustawy w brzmieniu przedłożonem przez ko- 
misję izbową, bo chociaż ustawa wymaga jeszcze 
w kilka miejscach poprawki, jeduak uchwalenie 
ich odroczyłoby znów na lat parę przyjście do 
skntku ustawy tak upraguionej przez ludność, a 
która to ustawa musi być zgodnie uchwaloną przez 
wszystkie cztery Izby obu parlamentów. 

Drngi polski członek tej komisji poseł K lu- 
cxi uzupełnił kilku szczegółami przedstawienie 
poprzedniego mowcy. Przewoduiczący poseł Gr 0- 
cholski, popierając wniosek posła Cbrzanow- 
skiego, wniósł, aby obok tego wniosku, Koło u- 
chwaliło głosować w Izbie przeciw poprawce, która 
prawdopodobnie wniesioną będzie, a która dąży 
do tego, iżby ustawa zaprojektowana obowiązywa- 
ła wstecz, co nałożyłoby wielki ciężar na skarb 
państwa. Oba wnioski uchwałono jednogłośnie. 

Wreszcie przewodniczący poseł Grocholski 
zaprosił komisję wybraną przez Koło polskie dla 
przedsiębrania starań w ministerstwie obrouy kra- 
jowej w celu, iżby ministerstwo to przypuściło 
spółki rękodzielników galicyjskich do współubie- 
gania się w teraźniejszych nadzwyczajnych do- 
stawach odzieży, obuwia i przyborów dla obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia, aby zdała sprawę 
z przebiegu i wyniku innych starań. 

Członek tej komisji poseł Chrzanowski opo- 
wiedział szczegółowo przebieg i rezultat starań 
komisji w ministerstwia obrony krajowej, uwień- 
czonych po części pomyślnym skntkiem, gdyż mi- 
nisterstwo to postanowiło jedną dziesiąta część 
dostawy mundurów, obuwia i bielizny i inuych 
wyrobów z sukna, skóry i płótna dla obrony kra- 
jowej i pospolitego ruszenia, (o którą to 1/10 część 
dostaw nadzwyczajnych nie zawarło jeszcze kon- 
traktów z wielkiemi kompaniami fabrykantów) 
poruczyć wyłącznie tym rękodzielnikom, którzy 
we własnych warsztatach te przedmioty wyrabiają. 
Odpowiednie obwieszczenia rządowe wydało toż 
ministerstwo 28. lutego rb. Prócz tego minister- 
stwo obrony krajowej oddało na drogę powsze- 
chnej konkurencji dostawę dła obrony krajowej i 
pospolitego ruszenia różnych drobnych przedmio- 
tów w znaczuych bardzo iłościach i odpowiednie 
urzędowe obwieszczenie wydało 20. lutego br. 

Następnie delegaci Chrzanowski i Czerkaw- 
ski opowiedzieli o krokach swoich, które podczas 
obrad delegacyj wspólnych z polecenia Koła po- 
selskiego polskiego poczynili do ministra wojuy i 
jeneralnego intendanta armii, w celu: po 1. aby 
do współubiegania się w teraźniejszych nadzwy- 
czajuych dostawach dla armii przypuszczono także 
spółki rękodzielników; po 2. aby ministerstwo 
wojny założyło w kraju naszym wojskowe składy 
mundurów i utworzyło tam komisję mundurową 
odbiorczą. 

Na wszelkie przedstawienia delvgatów, mi- 
nister wojny oświadczył, że o teraźniejsze dosta 
wy dla armii zawarł jnż umowy z wielkieini kom- 
paniami fabrykantów, z któremi przed paru laty 
zawarł kontrakty o zwykłe dostawy dla armii, 
i które to kompania dają ministerstwu zunełną 
rękojmię wykonania dostaw w terminie ściśle we- 
dług warunków. Jednak ministerstwo wojuy, 0d- 
powiadając żądaniu delegatów i uchwale całej 
delegacji, bada, pod jakiemi warunkami. po wyj- 
ściu kontraktów z wielkiemi kompaniami o do- 
stawy dla armii, mogłyby także spółki rzemieśl- 
ników brać udział w późniejszych dostawach dla 
wojska. Minister dalej oświadczył, że teraz nie 
może założyć w Galicji składu mundurów i przy- 
borów wojskowych i utworzyć tam komisji od- 
biorczej; zaś jeneralny intendent znowu sądził, 
że to później stać się może. Przeto teraz spółki 
rękodzielników galicyjskich ubiegać się mogą o 
dostawy mundurów, obuwia, bieli izny i różnych 
przy borów tylko dla obrony krajowej i pospolitego 
ruszenia, 

Zdający sprawę delegat Chrzanowski wniósł 
w konkluzji, aby nie zrażając się tym na teraz 
niepomyśluym rezultatem kroków do minister- 
stwa wojny, starali się dalej tak członkowie de- 
łegacji jak 1 komisja Koła, iżby ministerstwo 


wojny teraz przygotowało, a po wyjściu istnieja- 
cych kontraktów z trzema wielkiemi kompaniami, 
zaprowadziło tę zmianę w systemie dostaw dla 
armii, aby rozpisywano licytacje w drodze skła- 
dania ofert na dostawy nie dla całej armii ogro- 
mnej iłości mnndurów. obuwia i przyborów woj- 
skowych, ale partjami dia każdego korpusu oddać 
i aby przy każdym Korpusie była komisja od- 
biorcza mundurowa oraz skład mundurów i przy- 
borów wojskowych. Taka zmiana w systemie do- 
staw, zniększając konkurencję, — bo o dostawy 
częściowe dla każdego korpusu ubiegałaby się 
większa liczba spółek — byłaby korzystną nie- 
tylko dla produkcji krajowej, ale i dla skarbn 
państwa. 

Wniosek tony, poparty przez posłów Mo- 
chnackiego Kopycińskiego, Koło 
przyjęło i GEY komisji dalsze w tym kierun- 
ku starania, 

Sprawozdawca poseł Chrzanowski mó- 
wił także o krokach swoich do ministerstwa woj- 
ny w celu poparcia petycyj Izby handlowej kra- 
kowskiej i Rady powiatowej wielickiej o zniesie- 
niu uciążliwych „rewersów demoliacyjnych*, które 
dawać muszą budujący lob przebudowujący 
wszelkie budynki w bardzo szerokim pasie między 
fortyfikacjami i przed niemi, rewersa w których 
się obowiązują, że budynki te zburzą własnym 
kosztem a bez wynagrodzenia ; należy przynaj- 
mniej domagać się rozszerzenia okręgu, w którym 
wolno budować lub naprawiać domy bez dawania 
takich rewersów i ograniczyć dawanie rewersów 
tylko do budowli awych przed pasem zewnę- 
trznych fortyfikacyjł = 

Szczegóły tego sprawozdania z czynności 
komisji Koła i delegatów polskich, pomijamy tu 
dzisiaj, gdyż na wniosek posła Grocholskiego. 
Koło uchwaliło, aby było ogłoszona o tem szcze- 
gółowe sprawozdanie. 
Uwa Á 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 17. Marca. 


Ę Śnieżyca trwa jeszcze ciągle. Przez całą noe 
padał śnieg a nad ranem trudno było przejść przez 
nliee, grube warstwy Śniegu leżały na chodnikach a 
sanki i powozy z trudnością kursować mogły. Potwo- 
rzyły się masy śniegu, które ciągle zgartują. Tram- 
waj zaczął kursować dopiero o godz. 10. Telefon 
funkcjonuje dotychczas we Liwowie. Panował też silny 
wieher, skutkiem czego potworzyły się na całej prze- 
strzeni galicyjskich kolei żelaznych zaspy Śnieżne i 
spowodowały spóźnienie się pociągów. I tak na kolei 
państwowej, pomiędzy Lwowem a Stryjem, spóźniły 
się pociągi a w południe odszedł do Stryja pług do 
zgartywania śniegu. 


Pociąg pospieszuy Z Krakowa, z powodu zasp 
śnieżnych, spóźnił się bardzo znacznie i przybył dziś 
do Lwowa dopiero o godzinie wpół do jedenastej 
przed połndniem. Nastąpiło to skutkiem tego, że po- 
ciąg towarowy nr. 41 ugrzązł w Śniegu pomiędzy 
Jarosławiem i Pełkinie, gdzie spadł Śnieg na wyso- 
kość półtora metra. Pociąg pospieszny musiał na sta- 
cji w Pełkinie tak długo stać, aż przyszła maszyna 
z Przemyśla i wyciągnęła ztamtąd pociąg towarowy. 

Największe zawieje panują także koło Gródka, 
gdzie śnieg spadł na wysokość półtora metra. Pociąg 
mieszany z Krakowa, który nadejść miał o godzinie 
wpół do dwunastej, p pizybył dopiero o godzinie 1-szej 
w południe. 

Skutkiem zawiei śnieżnych, pociągi mieszane 
na kolei Karola Ludwika kursować będą tylko jako 
osobowe. Do Wiednia i Podwołoczysk odeszły pocią- 
gi pospieszne i zwykłe Łez przeszkód. Do Podwoło- 
czysk pójdzie dziś osobny pociąg pospieszny. Jeśli za- 
wieja trwać będzie jeszcze dziś po południu, w ta- 
kim razie obawiać się należy zastanowienia ruchu 
na całej linii. 

Kolej Południowa zastanowiła ruch pomiędzy 
Lubłaną a Tryestem. 

W komunikacji telegraficznej nie nastąpiła do- 
tychczas przerwa. 


Z Warszawy!donoszą 15. b. m.: W ogro- 
dach podmiejskich szkody są kolosalne. Na przed- 
mieściach Praga i dalsrych w gminie Brudno z kil- 
kudziesięciu domów wicher pozrywał dachy i poprze- 
wracał mnóstwo parkanów. W pobliżu stacji Praga- 
Nadwiślańska zdarzył się szczególny wypadek. Na 
piasczystej przestrzeni, niby na miniaturowej Saha- 
rze, utworzyła się lejkowata trąba piasku, która za- 
sypała robotnika kolejowego, Karola Ludyńskiego. 
Człowiek ten omal nie został uduszony i z trudnością 
zdołano go do zmysłów przyprowadzić. Za rogatkami 
mokotowskiemi, przy skręcie z szosy, przewrócił się 
wóz, party jedynie na spadku siłą strasznego wiatru. 
Przewrócenie było fatalne dla włościanina Jana Metz- 
nera, który uległ złamaniu nogi. Żona Metznera 
zwichnęła rękę, a dwoje dzieci bołeśnie się potłukło. 
We wsiach Zawady i Obory kilka stert zboża zostało 
rozrzuconych. Z dalszyeh stron w kierunku kolei 
petersburskiej donoszą, iż w Jemielicach za Łapami 
zdarzył się straszny wypadek. Zawalił się tam dom 
czeladn;, w którym w owej chwili znajdowało się 
około 20. osób, parobków z żonami i dziećmi. Podo- 
bno piłka ludzi śmierć poniosło, a wieln jest 
NOOO Ek ED KA 


samego, który w kilka miesięcy później, w reko- | dze licytacyjnej i z% poparciem Polaków stację 


nesansie „na ochotnika* 


pod Szypką zginął, tra- | Slatinę, z gotówki zaś, miał zaledwie tyle, aby 


fiony śmiertelnie w czoło od kuli tureckiej). Przy- ; złożyć kaucję, zapłacić czynsz dzierzawny i za0- 


był on do Slatiny umyślaie, aby odwidzić stojący 
w obozie pułk, którego był właścicielem. Pociąg 
wjechał do stacji o oznaczonej godziuie i minncie. 
Inspektor, konwujnjący ten pociąg, wręczył księciu 
Leuchtenbergowi i tegoż adjntantowi rozkład ja- 
zdy z powrotem ze Slatiny do Bukaresztu (Co 
troceni), upraszając o jak najściślejsza zastosowa- 
nie się do niego, inaczej bowiem kurs pociągów 
wojskowych, przywożących bezustanuie do obozu 
materjał wojenny, linią Barboszi-Chitila-Piteszti- 
Slatina, musiałby uledz zmianie, połączonej oczy- 
Oy ze stratą czasu i ze szkodą dła interesów 
arm 

"Odjazd był oznaczony na godzinę 6 wieczo- 
rem, a że pociąg dworski przybył około południa, 
miał więc książę Leuchtenberg dosyć czasu na 
odbycie inspekcji. 

Na dworcu powitał go cały korpus oficerów 
z liczną jeneralicją ua czele, poczem ruszyli wszyscy 
do obozu, odległego najwyżej o 1 kilometr od 
stacji. 

Jak wypadł „smotr* i jak długo on właści- 
wie trwał, niewiadomo; w każdym razie czynność 
urzędowa musiała się w krótkim czasie zakończyć. 
bo niebawem przysłano ż obozu do restauracji 
stacyjnej po wielką ilość jadła i napitków, czem 
wjczerpan0 prawie cały jej zapas, zasilany oprócz 
miejscowego zakupna, trasportami z Bukaresztu, 
nadchodzącemi z każdym pociągiem. Restaurato- 
rem był żyd z Polski, niejaki Rendel, poczciwy 
z kościami człowieczysko. Przed kilku laty trzy- 
mał w dzierzawie hotel „de Londres* w Rnszczu- 
ku, a za przybyciem do "Rumunii otrzymał wdro- 


patrzyć się w pierwsze zasoby spiżarniane i pi- 
wniczne. Było to coś na rok przed wybuchem woj- 
ny. Rendlowi powodziło się nieszczególnie, ba na- 
wet czasami bardzo źle, bo pociągi kursujące na 
linii Bukareszt-Verciorowa nie zatrzy mywały się 
w Slatynie ani na obiad, ani na wieczerzę. Bio- 
daczysko ledwie dyszał. 

W sześć tygodni po wkroczeniu Moskali do 
Rumunii, gdy zapytano Rendla jak się mu wiedzie, 
odpowiadał : Panie, już chyba lepiej być nie mo- 
ża. Rady sobie dać nie umiem i podołać wszyst- 
kiemu nie mogę, pomimo, że od wczesnego ranka 
do późnej nocy pracuję sam z całą rodziną i li- 
czną trzymam służbę. Nieraz pod wieczór jest w 
szufładzia od kantorka tyle pieniędzy, że ją ledwie 
zamknąć mogę. 

Z obozu dochodził do stacji nieustający pra- 
wie o muzyki, spiewów i okrzyków hurra! 

W ciągu popołudnia nadeszło kilka pocią- 
gów wojskowych, lecz nie było ich komu przyjąć, 
bo komendant stacji i podkomendanci byli w o- 
bozia, a cały obóz Świątkował, bawił się, hulał, 
szalał. . 

Na trzy kwadranse przed 6. udał się asy- 
stent stacji do księcia z uprzejmą prośbą, aby 
raczył przybyć na dworzec na czas oznaczony do 
odjazdu pociągu. We dwadzieścia minut później 
udał się szef stacji, Stanisław Markiewicz z tą 
samą misją do obozu, lecz obóz tak był rozba- 
wiony, że nie rozumiano prawie czego ci panowie 
właściwie sobie życzą, i zaledwie inspektorowi 
samemu udało się skłonić księcia do zakończenia 


W Karyntji, Gorycji, górnych i środkowych 
Włoszech, panuje wielka zamieć Śnieżna. 

Z Poli i Trjestu donoszą o straszliwych orka- 
nach morskich. W Abazji spadł śnieg na 7 centi- 
metrów. W Paryżu było wczoraj 7 stopni zimna. 


Z Londynu donoszą 15. b. m.: Panuje tu 
okropna mgła, śnieżyea i zimny wiatr wschodni Już 
od dawnego czasu nie przypominają sobie tak przy- 
krej zimy. 

* Szczęśliwe K. Donoszą nam, że ks. me- 
tropolita przedłożył e. k. namiestnictwu jako kandy- 
datów na pięć opróżnionych posad kanoników przy 
gr. kat. lwowskiej kapitule: księży: dr. Komarni- 
ckiego, dr. Gabr. Krzyżanowskiego, ks. Kalińca, 
kanclerza Karaczewskiego i Koblańskiego z Markowej. 


* Wycieczka Sokołów do Pragi. W czerwcu 
b. r. święci Sokół pragski 25-letnią rocznieę swego 
istnienia. Celem uczczenia tak ważnego w dziejach 
sokolstwa czeskiego jubileuszu odbędzie się w Pra- 
dze czeskiej zjazd Sokołów wszechsłowiańskich, na 
który i lwowskie Towarzystwo zostało zaproszone. 
Tymczasowy program wycieczki, w której wziąć mo- 
gą udział tylko Sokoły lwowsey i z prowincji, jest 
następujący: Wyjazd ze Lwowa nastąpi d. 23 czerw- 
ca b. r., a przyjazd do Pragi 24 czerwca b. r. Dnia 
25 powitanie gości i zwiedzanie Pragi, wieczorem 
w teatrze narodowym przedstawienie galowe. Dnia 
26 czerwca przed południem zwiedzanie Pragi, po- 
południu uroczysty pochód, poczem nastąpią publiczne 
ćwiczenia wszystkich Sokołów. Wieczorem towarzyskie 
zebranie. Dnia 27 czerwca przed południem walne 
zgromadzenie wszystkich Sokołów, po południu zawo- 
dy wzorowych zastępów i zawody jednostek, wieczo- 
rem towarzyskie zebranie. Do uczestnictwa w wycie- 
czee pożądany jest strój sokoli, który można nabyć 
pod przystępnemi warunkami za pośrednictwem p. 
Wł. Janikowskiego (w gmachu Towarzystwa we Lwo- 
wie, ulica Zimorowicza, 1. 8). Ponieważ do końca 
marca liczba uczestników musi być podaną do wia- 
domości komitetu pragskiego, urządzającego obchód, 
przeto uprasza komitet lwowski o nadesłanie wypeł- 
nionego oświadczenia najdalej do 25 bm. 


* Mianowania. Radca sądu wyższego we Liwo- 
wie, Jan Spławiński, przydzielony przed kilku mie- 
siącami do najwyższego trybunału sprawiedliwości, 
mianowany został radeą dworu przy tymże try- 
bunale. 

Minister rolnictwa zamianował adjunkte Zdzi- 
sława Jana Podgórskiego, komisarzem górniczym 
w statusie władz górniczych. 

* Z Uniwersytetu. P. Tadeusz Kijas, rodem 
z Mielca w Galicji, otrzymał wczoraj na krakowskim 
uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 


* Brodzka Izba handlowa i przemysłowa 


wybrała na członka do rady kolejowej p. Jakóba Galla, 
właściela młyna parowego. 


* Weterani tutejsi z r. 1848 otrzymali wezo- 
raj na ręce p. Juljana Smalawskiego telegram: Bu- 
dapeszt 15. marca. Honwedzi węgierscy z r. 1848 
pozdrawiają polskich honwedów z tego roku w 39 
rocznicę walki o wolność wspólną. Niech żyja brater- 
stwo narodów | Vaszvary Kovats. 


* Zmarli. Alojzy Mirski, obywatel ziemski, 
zmarł 15. b. m., przeżywszy 59 lat. 
Książę Maurycy Montleart, zmarł 16. b. m. 


w Dornbach pod Wiedniem. 

Przed kilku dniami zmarł w Paryżu dr. Antoni 
Kościakiewicz, znany zaszczytnie na polu piśmienni 
ctwa. Urodzony d. 23. maja 1809 w Białej, chodził 
do szkół tamże, potem w Lublinie. Studja lekarskie 
odbywał w Warszawie. Służył w 16. pułku linio- 
wym, gdzie pozyskał krzyż Virtuti militari. W Mont- 
pellier otrzymał stopień dra med r. 1836. W roku 
1840 osiadł w Prowancji, gdzie dotąd praktykował, 
W r. 1870 jako sztab-lekarz w. fr. położył zasługi 
na polu walki. Pracami swemi wyjednał sobie uzna- 
nie powszechne. Ważniejsze z nich są: Memoire 
pratique sur affectionstyphoides (1842), Mémoire 
sur la pleuro- pneumonie (1862), etc. Pisał także 
po za medycyną: Souvenirs, Lugdun (1858), są to 
wspomnienia z czasów szkolnych. Notes sur Craco- 
vie (1873) obejmują dzieje fakultetu medycznego w 
temże mieście. Był zdolnym rzecznikiem i mowy 
swoje drukował. Majątek cały zapisał zakładom na- 
ukowym krakowskim. 

W Paryżu zmarł Eugeniusz Kankowski-Dębiń- 
ski, żołnierz polski z 1831 r., czynny w 1863 roku, 
jako pomocnik głównego dyrektora komisji wojny. 
Pozostawił cenne dokumenta, które mają się stać wła- 
snością muzeum w Rapperswylu. 


W Wasbingtonie zmarł Józef Smoliński, poru- 
cznik z 1831 i 1868 r. 
W Paryżu zmarli: Adam Józef Piliński, poru- 


cznik z 1881 r. i Antoni Dzikowski, podoficer z r. 
1863, z oddziału Jeziorańskiego. Piliński miał za 
granicą sławę znakomitego rytownika, — Dzikowski 
wyuczył się na wychodźtwie szewstwa i z tego się 
utrzymywał. 


* Recytator p. Strakosch, który miał w Kra- 
kowie wielkie powodzenie, przybył już do Łwowa i 
da się u nas słyszeć w niedzielę w kasynia miej- 
skiem, o godzinie pół do 8-mej wieczorem. 


* Hr. Wojciech Dzieduszycki mieć będzie 
dziś we czwartek odczyt we Wiedniu w stowarzysze- 
niu antropolegicznem. Mówić będzie o „pieczarach 
w Bubniskach pod Bolechowem w Galicji, i o poda- 
niach Słowian północnych“. 


i prości żołnierze z butelkami wina i "= =T) TEM ALK TIPPEE WE RCR SPOT WT TATA Gy w 
ręku, z muzyką, wśród nieustannych okrzyków. 
Zjawiła się także na dworcu kapela cygańska, 
i zaintonowała hymn: „Boże cara chrani!“ 
Nowe okrzyki i wiwatowe trącania sig fiaszkami. 
Książę był już na platformie wagonn. Ktoś z trą- 
cających się z nim zbił flaszkę i skaleczył go 
lekko w rękę. Na to cofnął się książę do wa- 
gouu, z czego korzystając szef stacji dał sygnał 
do odjazdu i pociąg ruszył z 20 minutami spó- 
Źnienia, co jednakże wyrównano, przyspieszając 
szybkość jazdy i zatrzymując się na przestrzeni 
150 kilometrów tylko raz jeden dła nabrania 
wod 
" Przybycia pociągu dworskiego oczekiwali w 
Kotroczenach liczni oficerowie moskiewscy wszel- 
kich stopni, a z nimi także książę Karol rumuń- 
ski. Czekali dłuższy czas, a nikt z wagonu nie 
wysiadywał... Podróżni spali... 
Tego samego dnia, późnym wieczorem zaszło 
w Slatinie rzadkie, a może i niebywałe w armii 
moskiewskiej zdarzenie. W ogromnej sali restau- 
racyjnej na stacji zebrało się wielu oficerów ije- 
nerażów (w pośród nich jen. Niepokojczycki, Hur- 
ko, Krüdener, Schiłdern-Schnidern itd.) i zasiadło 
po starszyznie po obu stronach 10 metr. stołu. 
wietne to towarzystwo oficerskie, w para- 
dnych murdurach, spożywało wieczerzę i konty- 
nuowało rozpoczętą w poładnie libację na cześć 
i koszt księcia Leuchtenberga. Wszyscy byli w 
różowym humorze, gwarzyli głośuo, dowcipkowali 
rubasznie, a tylko oficerowie Polacy trzymali się 
w rezerwie, mówili mało, albo wcale nia mówili, 
nie chcąc się mięszać do chaotycznego rozhoworu 
biesiady. Byli to po największej części oficerowie 


biesiady, Odprowadzali go na dworzec oficerowie, | artylerji, następnie z korpusu inżynierji, saperów 


* Wydalania z Prus. Do Pol. Corr, donoszt 
ze Lwowa, że wydalanie rossyjskich poddanych pol- 
skiej narodowości z Prue trwa dalej. W ciągu mie- 
siąca lutego, przybyły do Galicji dalsze trzy rodziny 
liczące 12 osób i zostały wzięte w opiekę przez kra- 
kowski komitet pomocy. Z poddanych austrjackie! 
narodowości polskiej od dwóch miesięcy nikt wydale 
nym nie został Z przybyłych pod koniec lutego br. 
do Galicji osób pierwszej kategorji (628 rodzin o 
1868 osobach), nie mogło być dotąd umieszczonych 
116 osób. 

* Kurs ferjalny. Na wniosek komisji krajo- 
wej dla spraw przemysłu domowego i rękodzielni- 
czego, uchwalił Wydział krajowy udzielić z funduszu 
krajowego zasiłek w kwocie 600 zł. na urządzenie 
drugiego knrsn ferjalnego, który podobnie jak w roku 
zeszłym ma być urządzony w tutejszej szkole faeho- 
wej dla przemysłu artystycznego, dla kandydatów na 
nauczycieli rękodzielniczych szkół uzupełniających. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Drohomyśl, w pow. jaworowskim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* W Janowie koło Lwowa została otwartą sta- 
cja telegrafu połączona z urzędem pocztowym, z ogra- 
niczoną służbą dzienną. 

* U nas inaczej! Kur. Warss donosi: „W 
tych dniach wyszło rozporządzenie, użeby wszystkie 
instytucje rządowe, nie wyłączając kolei żelaznych 
rządowych, instytucji pocztowo-telegraficznych i t. p. 
używały do oświetlenia wyłącznie nafty rosyjskiej, nie 
zaś amerykańskiej“. 

* Wiadomości policyjne z dnia 17. marca 
b. r.: Skradziono: srebrną łyżkę i trzy srebrne 
łyżeczki z fabrycznym znakiem Y/, B i z orzełkiem 
wartości 8 zł., tylną łepatkę wołowego mięsa i za- 
bajcowane wołowe mięso wraz z szafiikiem wartości 
40 zł., dwa garnki żelazne z smalcem wieprzowym i 
inne tłuszcze wartości 40 zł., 11 kapłonów, indyczkę, 
kaczkę i 8 kur. 

Zgubiono: złotą sylwetkową broszkę z dwo- 
ma białemi kamyczkami wartości 60 zł., portmonetkę 
z kwotą 70 zł. i z certyfikatem do jazdy koleją z Kra- 
kowa do Lwowa na imię Szymona Leśniaka, 

* Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Przy wietrze przeważnie północno-wschodnim i 
niebie zamglonem, padał wczoraj od południa po- 
cząwszy śnieg bez przerwy do dziś rana, opad jego 
mierzony 0 8. rane wynosi 15.1 mm. Średnia tem- 
peratura doby była — 6.50 C., najwyższa — 5.09 
najniższa dziś nad ranem — 7.3* © 
Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 157.2 mm 

Zniżka barometryczna znajdowała sią wczoraj 
w Marsylii i wynosiła 740 — 745 mm., zwyżka w 
Kurlandji i wynosiła 775 — 770 mm 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 17. marca. Wiatr przeważnie 
północno-wschodni, średnia temperatura doby około 
— 30 O,, niebo przeważnie zamglone, powietrze wil- 
gotne, zamieć, śnieg. 

Odpowiednio perjodowi prognozy czternastodnio- 
wej snieg przestanie padać jutro, poezem będziemy 
mieli dnie przeważnie mgliste, około 24%. b. m. na 
stąpią znowu opady lecz niebardzo znaczne. Zachodzi 
obawa wylewów 

* Jutro dnia 18. marca: św. Edwarda męcz.;— 
S. S. 42 Mucz. 


w 


Zmiana wyznania en masse.  Siedmio- 
grodzkie dzienniki donoszą, że w dyecezji Szamos- 
Ujvary w ostatnich czasach bardzo wiele ozób prze- 
szło z wyznania grecko-orjentalnego na grecko-katoli- 
ckie. I tak w gminie Rogor przyjęło 40 osób wy- 
znanie grecko-katolickie a w Ungarfalva uczyniło to 
56 rodzin. 

W Szek cała gmina z księdzem i wójtem na 
czele, przeszła na łono kościoła katolickiego. 


— Do gabinetu archeologicznego w Kra- 

kowie p. Matjas Berson z Warszawy ofiarował po- 
pielnicę, znalezioną w Klimutowie, pod Sandomie- 
rzem. Na zabytku tym wyobrażono pięciu jeźdzeów, 
sposobem pierwotnym nakreślonych, ztąd prof. Łep- 
kowski zabytek ten do najdawniejszych zalicza. Ber- 
lińskie Verhandlungen für Anthropologie und 
Urgeschichte zamieszczają obszerny opis tego. za- 
bytku oraz uwagi, poczynione o nim przez Łepko- 
wskiego. 
Eksplozja. Wczoraj 16 bm. przed połodniem 
w rządowych kamieniołomach w Lobositz, w (izechach, 
wyleciała w powietrze fabryka dynamitu z całym za- 
asem. Wszyscy zajęci w fabryce robotnicy zostali 
w kawałki poszarpani. Skutkiem eksplozii powstałe 
wstrząśnienie powietrza wywołało objawy podobne do 
trzęsienia ziemi. Wiele domów w okolicznych wsiach 
zostało uszkodzonych, 

— Dr. Juncker, badacz Afryki, przybył do Nie- 
miec i oczekiwany jest w Berlinie. 

Główna wygrana sorbskiej pożyczki pre- 
miowej w kwocie 100.000 franków w złocie padła 
na los, będący w posiadaniu serbskiego następcy 
tronu, ks. Aleksandra. 

Sprawa Kiersza, Wszelkie usiłowania skio- 
rowane przez władze sądowe i policyjne celem ujęcia 
Władysława  Kiersza, okazały się dotychczas dare- 
mnemi. Oszust potrafił zatrzeć za sobą wszystkie 
ślady, a rozmaite sprawki szalbierskie z kilkoletniej 
przeszłości Kiersza wychodzą na jaw. Potrafił on 


i kilku z kawalerji. Trzeba wiedzieć, że pnbli- 
cznie, aawer pomię.izy sobą nie rozmawiali eni 
nigdy po polsku; zapewne było to wzbronione; 
czy zaś w prywatnem, poufnem i zamkniętem 
kółiu odstepywali od narzuconego im przymnsu, 
tego już nie wiem, gdyż sam, mając jaki słn- 
żbowy interes, mówiłem s nimi po francusku — 
nie umiejąc po rosyjsku — za zapytywania zaś 
w polskim językn, odpowiadali mi po francusku. 

Jedynym wyjątkiem był starszy jakiś feld- 
pater, Litwin. Musiał to być człowiek wielkiej 
zacności, a miał tak szczerą i serdeczną fizjo- 
nomie i wyglądał tak sympatycznie, że go na- 
wet sami Moskale lubieli. Ten wszędzie i zawsze 
i ze wszystkimi mówił bez wszelkiej ceremonii 
z litewska po połskn. Wiecznie narzekał ua npał 
i kogo mógł zapytywał: „Ile też dziś stopni gra- 
dusów ciepła?“ 

W pośród gwaru biesiadników, wszedł do 
sali w pełuym mundurze oficer sztabowy w ran- 
dze pułkownika dragonów. Był to mężczyzna rza- 
dkiej piękności rysów twarzy, typu sarmackiego, 
nie dającego się zapoznać i przepysznej budowy 
ciała. Wszedłszy do sali ani się pokłonił star- 
szyznie, ani pozdrowił sobie równych. Zdawał się 
być czemś mocno rozguiewany ; mrucząc coś pod 
nosem podszedł do bufetu, kazał sobie podać spory 
kieliszek kouiaku; wypił, podkręcił wąga, poczem 
stanął na środka” sali, w połowie zasiędzionego 
przez oficerów stołu, a spozierając wyzywającym 
wzrokiem na lewo i na prawo, począł tnbalnym 
głosem wywyślać w moskiewskim języku: „Ach, 
wy , wy dr..; pięknieście się dziś spisali. a 
Ładne kniaź Leuchtenberg złoży o was sprawo- 
zdanie... wstyd .. hańbal..." 

(C. d. n:) 


oplątać siecią intryg najbliższych awoich przyjaciół, 
którzy mu powierzali całe swe mienie. Między in- 
nymi D., kolega szkolny oszusta, zamieszkały w Ka- 
liszu, na trzy dni przed ucieczką, przysłał Kierszówi 
4000 rs. w gotówce, prosząc aby według uznania 
umieścił te pieniądze w jakich papierach procen- 
towych.  Szalbierz umieścił je w swojej kieszeni, po- 
zbawiając kolegę jedynego funduszu, stanowiącego o- 
woc długoletniej oszczędności. Jest przypuszczenia 
oparte na pewnych danych, iż zbieg mógł zabrać 
z sobą około 40.000 rs. Nie ma więc samobójczych 
zamiarów ten. kto ucieka z taką sumą. 

Sad handłowy w Warszawie ogłosił już upa- 
dłość Kiersza. Nadnżycia, popełnione przez K. w 
warszawskim kantorze banku państwa (dawnym Banku 
polskim), za pomocą fałszowania czeków, „wykryte 
już zostały, przy ciągle prowadzonej rewizji sięgającej 
po rok 1883, na sumę przeszło rs. 160.000. 

Na zaspokojenie wierzycieli pozostało świetne 
umeblowanie w mieszkaniu K., warte podobno kilka- 
naście tysięcy, niewielki Zapas towarów w sklepie 
kolonialnym na Lesznie, rnchomości w kantorze ko- 
misowo-ekspedycyjnym. skład węgla, fabryka poń- 
czoch na prowincji, dwa zakłady fotograficzne i wy- 
dawnietwo Głosu. 

Główny wydział prasy w Warszawie udzielił 
p. Potookiemu (Marjanowi Bohuszowi) pozwolenie na 
dalsze prowadzenie tygodnika Głos i czasowe podpi- 
sywanie go w charakterze zastępcy wydawcy i re- 
daktora. Zarząd prasy w wypadku tym uwzględnił 
przedewszystkiem interes prenumeratorów, nie chcąc 
ich narażać na stratę, spowodowaną zamknięciem 
pisma, którego wydawcą i założycielem był zbiegły 
Kiers. 

W sprawie sprzeniewierzenia Kiersza ważną ro- 
lę odegrała kobieta, chociaż za kulisami dramatu są- 
dowego. Złym duchem Kiersza była ta kobieta, 
obdarzona niepospolitą dozą sprytą i demonicznym 
charakterem. Nie to szalbierza, który tyle osób po- 
grążył w nieszczęściu, nie usprawiedliwia, lecz sta- 
Nowi charakterystyczny przyczynek do całej Sprawy. 
Kiersz przed 10 laty uległ wpływom demonicznej ko- 
biety i raz zaplątany nie mógł się z tych sieci wy- 
dobyć. Kobieta, posiadająca nader szezupłe fundusze, 
poczęła żyć jak osoba dostatniej fortuny. Na wszy- 
stko Kiersz dostarczał pieniędzy, nawet wówczas, gdy 
się ożenił. Prowadził on stale dwa domy, a ten dru- 
gi dom, owe fauz ménage więcej go kosztowało, 
aniżeli prawe ognisko rodzinne. Dziś żona jest nie- 
szczęśliwą ofiarą z trwogą patrząca w przyszłość, a ta 
druga kobieta drwi sobie z całego świata, posiada- 
jąc oszczędności, zebrane przez Kiersza z krzywdą 
bliźnich. 

— Banke przyjacielem Polaków. W części 
literackiej berlińskiego Tayeblattu ogłasza zamie- 
szkały w Rzymie profesor Wichmann szereg Brtyku- 
łów pod tytułem: „Leopold Ranke pomiędzy przyja- 
h W jednym z artykułów ozytamy, co nastę- 

rozmowie z pewuą (nie nazwaną bliżej) 
itością ultramontańską, zgodził się (Ranke) na 
„FP pogląd. Gdy bowiem (ów ultramontanin) kruszył 
kopię za Polskę, obejrzał się Ranke poprzednio na 
wszystkie strony z żartobliwą bojaźliwością, jakkol- 
wiek zapewnie w swoim pokoju nie przypuszczał 


GAZETA NARODOWA z Piątku 18. Marca 1887. ) 


Ogólne zgromadzenie odbedzie się dnia 21. mar- 
ca b. r. o godzinie 10 przed południem w biurze 
Towarzystwa w Gorlicach. Porządek dzienny: 
Odczytanie protokołu z nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia. Sprawozdanie z czynności Wydzia- 
łu. Sprawozdanie komisji kontrolującej 1 zamknię- 
cia rachunku za r. 1885 i 1886. Bilans i budżet 
na rok 1887. Wybór prezesa, dwóch wicepreze- 
sów i członków wydziału. Sprawozdanie z rozwo- 
ju górnictwa w Galicji. Wnioski członków. 


Losy serbskie. Po 500 franków wygrały 
s. 1989 nr. 29, s. 4803 nr. 7 i nr. 33, s. 5000 
nr. 9 i 15. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 17. marca 1887. 


y „Lwów : pszenica 8.— do 8.70, żyto 5.50 do 6.20, 
jęczmień 4.80 do 6.50, owies 5.— do 5.40, groch 6.— do 
950, wyka 4.80 do 5.50, rzepak 9.— do 910, lnianka 
—— do ——, koniczyna enerw. 30.— do 48,—, koniczyna 
biała 35.— do 55 —, konieryna szwedzka 40.— do 60.—. 

Tarnopol: pszenica 785 do 8.50, żyto 5.35 do 
6.10, jęczmień 4.75 do 6.50, owies 5-— do 5.60, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.70 do 535, rzepak 8.50 do 9.—, 
Inianka —.— do —.—, konieryna czerw 32.— do 46.—, 
(li biała 45.— do 65—, koniczyna szwedzka 45.— 
o 70.—. 

Podwołoczyska: pszenica 775 do$.50, żyto 5.25 
do 6.—, jęozm. 4.70 da 6.40, owies 5.-- de 5.55, groch 
6.— do 8.25, wyka 5.50 do 5.25, rzepak 9.— do 9.15, 
Inianka —, do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 45. —, 
zones biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 
do 5 


Jaresław : pszenica 840 do 9.25, żyto 590 do 
640, jęczmień 5.— do 7.—, owies 5.60 do 6.—, groch 
6.— do 10.50, wyka 5.— do 6.75, rzepak 915 do 9'30, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna eserwona 35.— do 
48.—, Ya biała 45. — do 66.—, koniczyna szwedz. 
neri o Zes 

Czerniowce: pszenica 7.70 do 8.05, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.—, owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 8.50, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —,—, koniczyna czerw. 32.— do 46.—. 
Fonlosyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.-— 


0 ——. 
Wszystko sa 100 kilo netto bez worka. 


Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 35.— nomi- 
nalnie. 


ò Okowita za 1.000 litr. pro. loco Lwów 2450 do 


Okowita na termin —.— do ——. 
W handlu żytem nieco więcej ożywienia. 
Usposobienie wogóle więcej ożywione. 


Telegramy targowe z d. 16. marca: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —, — 
do zł. —.—, żyto od zł. — — do zł. —.—, Oko- 
wita od zł. 25.50 do zł 2562 

Bndapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 9.08 dozł. 9.10; rzepak od zł. —.— do zł. 


Berlin: Pszenioa żółta na kwiec.-maj. 162.25 


m.; żyto —.— m.; spirytus 38.25 m.; olej rzepako- 


wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 52.25 fr.; olej rze- 
pakowy —,— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł. — —, Bre- 


ma loco 5,85, Hamburg loco 5.90, na marzec 5.90, 


‘sposób, że dla obecnych przyjaciół słowa te jego ta- 


obecności jakiegoś tajnego podsłuchiwacza  Obejrza- 
wszy się zaś, szepnął przyjacielowi Polaków po cichu 
do ucha: „Na miłość boską, nie zdradź mnie, ale i 
ja jestem za Polską!“ — Przy tem dziwacznem zwie- 
rzeniu trzymał jednakże ręce przed ustami w ten 


na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia na marzec 15.1/g, 
Nowy-York 6./,, Filadelfia 6.5/4. 


Ostatnie wiadomości. 


O przygotowanym zamachu na cara donosi 
Csas w telegramie z Wiednia : 

„Odkrytego zamachu nie należy łączyć z 
konspiracją konstytucjonalistów, która utrzymuje, 
że bez krwawych Środków do zmiany ustroju Ro- 
sji chce doprowadzić. Odkrycie konspiracji nastą- 
piło już poprzednio. Był zamiar zmuszenia cara 


jemnicą pozostać nie mosły. Następnie, kładąc palce 
na czoło, jak gdyby się nad czemś namyślał, dodał 
żartobliwie: „Ależ jestem przecież historiografem pru- 
skiego państwa!” 

— Madryt 14. marca. Pałac ambasady niemie- 
ckiej w Madrycie został otoczony strażą. Odkryto bo- 
wiem podziemne przejścia wiodące do niego, zapewne 
w oelach kradzieży wykopane. 


, b , do abdykacji, lub nadania konstytucji. Do kroku 
— Z Warszawy wyjechali w tyeh dniach PP. | tego ngposobit pośrednio Katkow, który ciągle 
Jan Kosiński, Czesław Marczewski i Wiktor Szmit, zjadliwą krytyką ludzi i rzeczy społeczeństwo 


na posady w biurze domu handlowego „Leopold Szy- 
towski i spka* w Kairze. Dom ten został założony 
przed paru miesiącami, a pryncypałowie oddali wszy- 
stkie posady Polakom. 


— Z wybrzeży Wandei donoszą o groźnych 
wyłewach z powodu przypływu morza, wywołanego 
bliskiem aeguinoctium wiosennem. 


— W Kijowie założoną być ma szkoła rolni- 
cza 6 spocjalnemi wykładami ogrednictwa i pszezel- 
nietwa. Na ten cel Towarzystwo rolnicze przezna- 
ezyło kapitał wynoszący 3000 rs. i celem ułożenia 
programatu powołano specjalną komisję. 


Głodomór. Norwegczyk Cetti rozpoczął w 
Berlinie 12. b. m. post trzydziestodniowy. Virchow 
i czterdziestu innych lekarzy objęło nadzór lekarski 
nad głodomorem. 

Prezydjum policji zabroniło publicznej repre- 
zentacji głodomora. Eksperyment dozwolonym zo- 
stał tyłko dla celów naukowych, nie zaś dla zabawy 
publicznej, 


rozdrażnia, a nawet ministrów do desperacji przy- 
prowadza. Zamach nihilistyczny jest faktem 080- 
„ola, bez związku z konspiracją konstytncjona- 
istów.* 


Kurjer Krakowski zamieszcza następujący, 
jakoby z dobrego źródła wiedeńskiego pochodzący 
opis zamierzonego zamachu na cara. 

Przed wyjazdem cara na nabożeństwo Żało- 
bne do Petro-pawłowskiej katedry, stało na Ne- 
wskim prospekcie w dwóch grnpach ośmin młodych 
Indzi, oddalonych od rezydeneji carskiej Anicz- 
kowskiego pałacu © dwa kroki. Oczekiwali oni 
wyjazdn cara z rodziuą do katedry, pozostając w 
żywej rozmowie ze sobą dla zamaskowania wła- 
ściwego zamiaru. Powóz carski, w którym siedział 
car z carową właśnie wyjeżdżał jnż z bramy pa- 
łacu, kiedy raptem jeden z żandarmów, stojących 
pa straży, biegnąc co tchu ku bramie, dawał znak 
obydwoma rękami i krzykiem, żeby powóz się 
powstrzymał. Stangret osadził konie na miejscu. 
Równocześnie rzncił się cały oddział żandarmów 
ua owych ośmiu młodych ludzi, którzy uciekając 
co tchu, zaczęli, zwracając się w tył ku goniącym 
żan armom. dawać strzały rewolwerowe. Za ucie- 


"będzie się w sobotę d. 19. b. m. w sali Domu na- 


Teatr, literatura 1 muzyka. 


— Teatr. Wczoraj popisywał się balet po 
raz trzeci ale nie ostatni. 

Dziś zamiast zapowiedzianej „Nocy wene- 
ckiej" wystawionym zostanie „Palestrant*. 

Jutro na benefis p. Woleńskiego „Osaczony*, 
komedja Lubowskiego. Główne role w rękn pań: 
Aszpergerowej. Nowakowskiej, Kwiecińskiej i pp.: 
Żelazowskiego, Frenkla, Zboińskiego, Roszkowskie- 
go, Hierowskiego i benefisanta, 

W sobote na benefis p. Jareckiego „Hra- 
bina*, opora Moniuszki. 

Dnia 28. b. m. na dochód „Rodziny* ode- 
grane zostaną po raz pierwszy: „Szumi Marica“ 
przez Aurelego Urbańskiego, „Jnbilensz* przez 
Adolfa Abrahamowicza i „Nowa Francillon* przez 
anonima. Bilety na to przedstawienie są już do 
nabycia w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta. 
Wiedeń d. 16. marca. Pani M. Sembrich- 
Kooleńska przybyła z Hamburga do Wiednia, a 24. 


b. m. odbędzie się jej pierwszy występ w „Lucia di 
Lamermoor“, 


— Koncert pod kierownictwem p. Marka od- 


rodnego, na dochód Towarzystwa ku wspieraniu 
rękodzielników „Jad Charnzim*, Bilety są do naby- 
cia w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta. 


Dział ekonomiczny. 


Namiestnietwo odniosło się do minister- 
stwa rolnictwa z wnioskiem przyznania spółce 
wodnej dla regulacji rzeki Starego Brnia z pań- 
stwowego fnndnszu meljoracyjnego zasiłku w kwo- 
cie 8.500 złr. 


kającymi puścili się w pogoń kozacy, którzy też 
schwytali z nich sześciu. Dwóch uciekło. Od strza- 
ła rewolwerowego skaleczony jeden kozak, pod 
którym też zabito konia. Przy uwięzionych znale- 
ziono ośmnaście bomb, napełnionych nitroglicery- 
ną i skonstruowanych wedle nowego własnego wy- 
nalazkn. Uwięzieni nie tają, że mieli zamiar speł- 
nić zamach na całą rodzinę carską. Nazwisk 
swych podać nie chcą. Jeden z nich jest Niemcem. 

Zamach został tylko przypadkiem odkryty. 
Jakaś stara kobieta, przechodząca obok tych mło- 
dych lodzi usłyszała słowa: „Batinszka daje długo 
czekać na siebie — może przeczuwa, jakie spra- 
wim mu przyjęcie.* Kobieta pobiegła z tem do 
żandarma, który też wszczął natychmiast alarm, 
nie wiedząc sawet kto ma zamiar spełnienia pól 
machu i gdzie się zaajduje. Młodzi e 
sząc alarm zaczęli uciekać i tem się zdradzili, 
Powiadają, że carowa zemdlała ze strachu, mimo 
to była ha odzinę później WT8Z Z carem na nabo- 


żeństwie żałobnem. 

i ewniają, że na uroczystość 
uro F Pa Paka a Wilhelma przybędzie 
tam 85 członków rozmaitych rodzin panujących. 


Wedle telegramu, który otrzymała Neue fr. 
Presse z Paryża, panuje w tamtejszych sferach 
olitycznych to przekonanie, że ponowione przez 
Rosje przed ośmiu dniami zabiegi, aby skłonić 
Francję do zawarcia aliansu na podstawie ozna- 
czonych punktów, nie mogły się wprawdzie nrze- 
czywistnić w miarę życzeń rosyjskich, ale że Ro- 
sja powinna się spodziewać, iż gabinet franenski 
zadokumentuje w większej części kwestyj zgodność 
swą z polityką rosyjską. Stanowisko na wypadek 
wojny ma być określone w drodze esobnego po- 
rozumienia. Zauważano, że podczas nezty u mini- 
stra wojny w dniu 14. b. m. siedział ambasador 
rosyjski między Boulangerem a Freycinetem, który 


Krajowe Towarzystwo dla opieki i roz-|ma być już także pozyskany dla zapatrywań poli- 
woju górnictwa i przemysłu naftowego w Galicji. |tyki rosyjskiej, 


Na onegdajszem posiedzeniu austr. [zby po- 
słów bronił dr. Trojan swego wniosku w sprawie 
banknotowej, podnosząc, że za wnioskiem wię- 
kszości komisyjnej nikt nie przemawiał prócz 
ministra skarbu, którego twierdzenie, jakoby 
przyjęcie wnioskn mniejszości odwlekało ugodę, 
niema podstawy, skoro jeszcze jest tyle spraw 
ugodowych niezałatwionych. 

Sprawozdawca większości Biliński wskazuje, 
że dostatecznym jaż jest argumentem oświadcze- 
nie ministra. że ugoda zostałaby odwłeczoną. Je- 
den z poprzednich mowców odwołał się do na- 
szego honoru narodowego. Otóż co należy w da- 
nym razie rozumieć pod honorem narodowym ? 
Nasz honor narodowy to przedewszystkiem nasze 
dzieje tysiącietnie. Jesteśmy dumni z tego żeśmy 
Kuropę zasłaniali od nawału Turków i Tatarów. 
Nasz honor narodowy to nasza kultura i sztuka, 
a naszem zdaniem, nasi wielcy poeci i artyści są 
dzielniejszym dowodem bytu narodn naszego, niż 
dwa słowa na banknocie, Dalej, nasz honor na- 
rodowy w tem polega, iż jesteśmy nadzwyczaj 
czuli eo do naszej autonomii i naszego stanowi- 
ska narodowego. Tę autonomię i to stanowisko 
zdobyliśmy pod rządem, który nam nie sprzyjał, 
co jest oraz dowodem naszego znaczenia w ro- 
dzinie ludów Anstrji. Ale i w tem naszą dnmę 
pokładamy, abyśmy parlamentowi jedynego pań- 
stwa, w którem Polacy cznć się mogą swobodny- 
mi, w dobie tak krytycznej? nie robili niepotrze- 
bnych trudności. (Brawo m prawicy). Mam na- 
dzieję, że ta rozterka nie zaszkodzi żelaznemu 
pierścieniowi prawicy, i polecam przyjęcie wnio- 
skn większości. (Żywe oklaski z prawicy). 

Trojan zażądał imiennego głosowania, za 
którem przemówił i br. Scharschmid (klub an- 
strjacko-niemiecki), oświadczając, że jego stron= 
nictwo nie przykłada wielkiej wagi do tekstu 
bauknotów, i że nie ma nie przeciw wnioskowi 
Trojaua. Ale nie chcemy, aby nas posądzano, 
że korzystamy z okazji, aby sprawić sobie zado- 
wolenie ze szkodą interesów państwa, głosować 
będziemy jak każe interes państwowy, mimo, że 
rząd niegdyś oświadczył, iż bez Niemców rządzić 
może (:0 nieprawda; p. r.) i o własnem stron- 
nictwie ugodę przeprowadzi. 


Za wnioskiem Trojana głosowali wszyscy 
Czesi, Słoweńcy, niektórzy Włosi; wielu Polaków 
uchyliło się od głosowania, to samo z klubu Co- 
roniniego, nawet sam Coronini, Klub  Liechten- 
steina glosował częścią przeciw Trojanowi, częścią 
się uchylił. Z posłów alpejskich tylko vorarlber- 
scy głosowali z Czechami. Ogółem na 194 gło- 
sów, które się oświadczyły przeciw wnioskowi 
Trojana, należało tylko 64 do stronnictwa rzą- 
dowego, 8 130 do opozycji. Ministra Prażaka 
nie było przy wywołaniu, eo Czesi szyderskim 
śmiechem przyjęli, Za wnioskiem Trojana było 
82 głosów. Poczem wiadomą rezolncję co do 
tekstu banknotów 128 głosami przeciw 105 
przyjęto. 

Klęska jednak, która rząd onegdaj minęła, 
dosięgła go wczoraj (ob. tel.). 

Właśnie przez liczne absentowanie się Po- 
laków i posłów z prawicy, przyjęła Izba wniosek 
lewicy o zniżenie dywidendy bankowej z 7 proc. 
na 6 proc. Za tym wnioskiem głosowało 120, 
przeciw 114 posłów. Uchwałę tę przyjęła lewica 
rzęsistemi oklaskami. Tą uchwałą odrzucono gło- 
szoną dotąd zasadę, by nie ūie zmienić w statn- 
cie, bo inaczej przewlecze się zawarcie ugody 
z Węgrami. 

Izba panów będzie miała posiedzenie w 
sobotę. 


`. »Schulverein“ nchwalił małą sumę na ja- 
kieś szkoły niemieckie w Galicji, którym upa- 
dek grozi, 


Teligramy wase „Gazety Narod. 


Beriln d. 16. marca. Odkryty Boisek sze- 
roko miał być w Rosji rozgałozionym. Do konspi- 
racji, która przybrała nazwę „Krwawa Rosja* na- 
leżeć też ma wielu oficerów z gwardji przybo- 
cznej cara. 

Paryż d. 16. marca. Na Radzie ministe- 
rjalnej zakomunikował minister £praw zewnętrz- 
nych tekst cyrkularza, rozesłanego przez niego do 
reprezentantów Francji Zza granicą, w sprawie 
wystawy powszechnej, odbyć Się mającej w roku 
1889. Co do państw europejskich, to liczy na to, 
że Włochy, Grecja, Hiszpania i Szwecja, a pra- 
wdopodobnie i Anglia zastąpione będą oficjalnie. 
Austro-Węgry, Niemcy i Rosja, jeżeli nie zamia- 
nują każde zosobna komisarza  jeneralnego. to 
przynajmniej pozwolą przemysłowcom utworzyć 
syndykat. W każdym razie te trzy państwa we- 
zmą nrzędowy udział wwystawie w dziale sztuki, 
umiejetności i literatury. 

Belgrad d. 16. marca. Dzienniki onozycyj- 
ne Novi Beogradski Dnevnik, Nova Ustavnost 
i Odjek ganią w surowy sposób postępowanie re- 
jencji bułgarskiej przeciw śpiskowcom i przed- 
„tawiają je jako dzikie barbarzyństwo azjatyckie. 
Twierdzą one, iż rząd gra va banque celem u- 
trzymania się u steru. Proklamacja stanu oblę- 
żenia jest najwyraźniejszym dowodem, jak bardzo 
rejencja we własnym krajn obawia -ię o swoją 
egzystencję i jakie zanfanie ma do niej ludność. 


Telegramy „Gazaty Narodowej . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 16. marca. Z Izby posłów. W 
dalszym ciągu rozprawy nad wrzedłożeniem ban- 
kowem, przyjęto 124 przeciw 114 glosom wniosek 
Derschatty, podług którego granica, w której po- 
dział zysku między bank a państwo ma nastąpić, 
nie przy 7 pre., ale już przy 6 pre. została ozna- 
czoną. Za wnioskiem tym głosowali: klub nie- 
miecki, klub niemiecko-sustrjacki, demokraci, an- 
tisemici i poszczególni członkowie klubu Coroni- 
niego i czeskiego. : 

Artykuł 111. przedłożenia bankowego przy- 
jęty został bez zmiany. Pattai, który przemawiał 
przeciw temn artykułowi i wbrew „wywodom Nen- 
wirtha, bronił zasady upaństwowienia Banku, 0- 
gwiadczył, że stosunek między Bankiem a rządem 
przypomina pewnego rodzaju „tripotage*. Wyra 
Żenie to zostało przez szefa sekcyjnego Niebanera 
stanowczo odparte. Niebaner zaznaczył, że dewizy 
nie przynoszą Bankowi żadnego niebezpieczeństwa, ! 


ale dla Banku a w następstwie dla państwa mo- | Banku kredyt. gal 


Ti Listy zastawne 2 100 zł. 


żliwy zysk. Nenwirth odpowiedział, że w razie Banku hypotecznego galicjskiego 6'/o 
g . 


upaństwowienia Banku, urządziłyby Węgry z pe- ` 98.60 - 


3 99.60 
wnością własny Bank. 5 4 gal. 5°/ wyl L P pr. 10475 102,15 
Przewodniczący stwierdził, że przy oblicza- | Banku krajowego la fo lo. wod WE BE 4 A 
niu głosów za i przeciw wnioskowi Derschatty za- Towarzystwa a ga bo Ao . 1u0— tr — 
szła pomyłka, gdyż wniosek teu przyjęty został +. ed gal zlem 5 i0: ma L 40 JES 
nie 124 głosami, ale 118 przeciw 114 głosom. P kred. g. ziem BOR. I 93.— 794. — 
Następnie rozpoczęła się rozprawa nad sta- x kradytowego gal. ziem. 4'/4/o ~ ha 
tutami hipoteczno-kredytowego oddziału Banku los. w h r 4], los.wóć I zk alk 
austro-węgierskiego. Przy $. 11. (szczególne pra- d kred. gal. ziem. *ile "08, E ' : 
wa Bauku) występuje Kronawetter przeciw prawu III. Listy dłużne xa mę 
Bankn prowadzenia eyzekucyj politycznych bez OR A kę włoś. w likw. RY SO JE E- 
interwencji władz rządowych. Radca dworu Stein- deelden a AD dla Gi | Buk. l 
bach zauważą, że postanowienie to istnieje już od 6%/, lon. w 7 iż NOA w E—. -— 
r. 1878 i że galicyjski Bank krajowy ma takie IV. Obligi za 100 zk. 
same prawo, nie ma więc powodu, aby Bank au- Indemnizącyine ga..vyj. 5%, m. k. . . . 104.— 105.50 
stro-węgierski pozbawiono tego prawa. Kom. banku krajowego Rh w. a. I om. „ 100.— 101 — 
Türk wnosi rezolucję, aby Bank zniżył sto- ża nic Ka o, 4 w Ao pe 
pe LĄ W i wspierał ET O go syste- V. Łosy aihe 
mu Reiffeisena. Następnie polemizuje z Neuwir- > śą g a ź 
them, i twierdzi, że zalecana przez Nenwirtha po- = miei e ; REŻ — 
litya socjalna jest tylko do interesów pewnego A. Ek 
plemienia przykrojoną (Neuwirth jest żydem; 4 ka = 
p. r.) Wszczął się wielki niejokćj. Prezydent | poka holenderski p—600 
Smołka wzywa Tirka do porządku z powodu o0- | Ńapoleondor Św di 1005 1015 
braźliwych wycieczek przeciw jednemu posłowi. Półiwperjał rosyjski . . 1040 10.52 
Poczem $. 11. przyjeto wraz z rezolucją X. | Bubel posyjaki srebrny . M 164 
a rezolucję Tarka odrzucono. Przyjęto też resztę EAC R» A . A Sa 


ustaw, należących do ugody bankowej, wraz z do- Ą weż 0 0 
tyczącemi rezolucjami. Sprawa bankowa zatem | Kupony w srebrze . . . . « » . 1. 1% 
załatwiona. F ł Wiedeń dnia 17 marca godz. 10 min. 45 przed 

Wybór Bienerta nznano. Zawadzki referuje | południem, Akcje kredytowe 285.90. Anglas SER. 
sprawę dep. Pattaja, i wnosi aby zezwolić na wy- Wz p ionbadk Kolej Kar. Ludw. 20350, Ko- 
toczenie mu procesu karnego. Lienbacher prze- | py) Ryudniowa —. —, Benta papierowa ——, Ś*l, Galio. 


4 a b hip. liaty zast. prem. 101.— 4/49), Galicyjskie list - 
mawia wśród oklasków, aby nie zezwolić, i po- Į stawne Banka krajowego 96 59, 49,0), gal. DAEM uj. 


Srebro za 100 ztr. 


wiada, że wprawdzie Pattai obraził Wra'etza nie | z 1883 r. — —, 5*|, Gal. Hip. listy zastawne 49,—, Węg. 

podczas sprawowania urzędn poselskiego, ztąd je- P złota us 10. Nspolesudai 1010 , Bosyj. ban- 

dnak nie wynika, aby go sądom wydać należało. sr Berlia dnia 16 o w 5 min 35 popoł 

Nieraz się wydarza, że nie można przeprowadzić | Rosyjs. banknoty 18225, Akcie kredytowe 171 —, Lom- 

swego prawa skargi. Żajście odbyło się na knry- | bardy !51 —, Galicyjski 8125 Pożycz. wschod. 6.25. 

tarzu Rady państwa, w bezpośrednim związku z | śustzj., ryt ak 

walnem posiedzeniem Izby. Wypadałoby przeto, wp i enta 81.15 

oddać je pod cenzurę prezydenta Izby, scena ta z eden dnia 16 marca, godz. 1 min. 45. popoł 
sa: aż i Alpiny 23 —, Węg. akcje kr. 295-25, Anglo-Austr. De 25 


bowiem była zakłóceniem porządku domowego. 
którego sprawowanie prezydentowi przysłuża. 


Prezydent podnosi, że poza posiedzeniami 
Izby nie przysłuża mn żadna władza dyscyplinar- 
na. Usiłowałem Pattaja nakłonić do dostatecznego 
cofnięcia obrazy, ale nadaremnie; sądzę atoli, że 
honor Izby nie zostałby wydaniem Pattaja sądowi 
nad werężony. 

Przemawiali jeszcze Weber i Kopv za, a 
Lueger i Türk przeciw wydaniu, które jednak 146 
głosami przeciw 37 przyjęte zostało. Następne po- 
siedzenie w piątek. 


Wiedeń d. 17. marca. Komendant mary- 
narki, wiceadmirał Sterneck wyjechał do stacyj 
marynarskich w Tryeście, Poli, Fiumie i Dalma- 
cji na inspekcję. 

Berlin d. 16. marca. Nordd. Alg. Ztg. 
wskazując na wrogie postępowanie prasy francn- 
skiej wobec zadowalającego zakończenia włoskiej 
kryzys gabinetowej, powiada : Wszystko, co tylko 


Rubryka „Nadesłane nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialnońci za nią nie przyjmuje 


Nades/ane. 
4, i C 0% 


listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


kupoją i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 


pragnie wywrotn, rzuca się na Włochy, ponieważ 
dzięki stałości króla udało sie, uchronić kraj od 
gabinetu republikańskiego. Pannje co do tego 
łączność pomiędzy wszystkiemi klikami, które nie- 
zadowolone z tego co jest, liczą na wywrót w kra- 
jach europejskich. Łączność ta, od francuskiej re- 
publiki do nihilistów, od Orleanów do Polaków 
sięgająca, obejmnje wszelakich wrogów każdego 
rządn, który występuje za pokojem, a więc według 
okoliczność! i rządu Niemiec. W Niemczech znaj- 
dają oni dzielnych sojuszników w gsocjalistach, 
klerykałach i w demokracji politycznej. Demokra- 
ci parlamentarni i franeuscy politycy odwetn po- 
trzebują siebie nawzajem dla swoich celów. 


Berlin 17. marca. Arcyksiąże Rudelf przy- 
był tu wczoraj o godz. 3. Na dworcu przyjmował 
go następca tronn z Żoną i książe Wilhelm. 

Do służby honorowej przy jego boku został 
przydzielony jenerał Wartensleben. 

Oprócz powyższych osobistości powitali arcy- 
księcia: gubernator i komendant miasta i prezes 
policji. Arcyksiąże wyprosił się od liczmejszegp 
powitania. W jednym powozie udał on się z parą 
cesarze wiczowską do swej kwatery w zamku kró- 
lewskim. 

O godzinie 5. odbył się obiad u cesarstwa, 
w którym, oprócz członków rodziny cesarskiej, 
wzięli także udział księstwo badeńscy. Arcyksiąże 
Rudolf był w muudurze pruskim, pruski na- 
stępca troun i książe Wilhelm w mundurach au- 
strjackich. 


Paryż 17. marca. Lesseps odwidził wczoraj 
Flourensa i Grevy'ego. 


Paryż d. 17. marca. Według wiadomości, 
nadeszłych z Rzymu, wykupili Włosi u Abisyń- 
czyków za 1000 karabinów, jeńców wziętych w nie- 
wolę pod Massawą. 


„Rzym d. 17 marca. Jenerał Gene zawia- 
damia rząd, — że kazał oddać  Ras-Allulowi 
zabrane mu karabiny, aby za tę ceaę uzy- 


skać wypuszczenie na wolność ekspedycji do Sa- 


dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji 
bez doliezenie prowizji 


. 


wykonują się bezzwłocznie 


—— 
Wszech nank' lekarskich 


Dr. A. GONTA 


R odbyciu Bpecjalnych studjów dentystycznych w za- 
iadach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godzia 
9—1 i od 8=5. sł "Z 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 
lającym (Lustgan). 

Bztuczne zęby osadzane na złocie, kauczukn etc. ote. 


Ekstrakt z babki zaostrzonej (języczkow) pre- 
parowany z wapnem-żelaza , niezawodny, skute- 
gny przez 20 lai doświadczemu środek przeciw 
euchotom, cierpieniom plersiewym, katarowh ka- 
szlowi i niedokr. i» Cena 1 zł. 10 ct. Fran- 
ciskus - Apotheke we Wiedniu, V., Hundsthurm- 
strasse Nr. 113 1 w wielu aptekach. 


Niezaprzeczona zasługa. 


Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym 
barwy, siły i połysku naturalnego, IT: PARK nid 
może być porównany z tak zwanym REGENERATEUR 
UNIVERSEL pani S. A. Allen. Fabryki w Paryżu, 92, 
Boulevard Bebastopol; — w Londynie i w Nowyre Jorku. 

> e Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha A Wewiór- 
skiego; w Krakowie: w aptekach pp. Trauczyśzkiego, 
Rodyka i Wiszniewskiego. m 


aE Prawdziwa Benedyktynka zOpactwa we 
Fćcamp jest likierem stołowym wytwornege smaku , która 
zakonnicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 r., a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla makoszów $ anaw- 
ców. Wytworzona z roślin zawierających brom, jod 1 ehloran 
sody, zebranych na wybrzeżach morskich Normandji, likier 
ten zalecany jest przez sławnych lekurzy we Francji i za 
granicą przeciw różnym dólegliwościom,'a mianowicie: kon- 
gestjom,  burzeniu się krwi i przemianom organizma przy 
zmianach pór rokoj Prawdziwy likier Bensdy, ów jest 
pobudzający apetyt i przyczynia się do utrzymania wolnego 
stolca. 


limbani. 

Dziennik Fanfulla jest npawożniony do 
oświadczenia, że rząd potępia zachowanie się Głe- 
ne'go i że przedsiewsiął odpowiednie po temu 
środki. 

Temesvar d. 17. marca. 
Bega wzbierają nagle. 
średki ostrożności. 


Belgrad d. 17. marca. Jenerał Horvato- 
vicz przywozi cesarzowi Wilhelmowi, z okazji 
święta jego urodzin, własnoręczne pismo gratula- 
cyjne króla Milana. 


Kalkuta d. 17. marca. (Doniesienie „Biura 
Reutera“). Wobec groźnych zawikłań w Afgani- 
stauie, zamierza rząd indyjski wystawić na grani- 
cy pod Pishinem, korpus obserwacyjny. Przekro- 
czenie granicy afgańskiej nie leży w planie, a 0- 
beeność wojsk indyjskich na granicy ma być 
tylko poparciem wpływów moralnych, 

„Rzym d..17. marca. Rząd postanowił od- 

wołać natychmiast jenerała Qene'go z Massawy i 
zastąpić go innym dowódcą. 
i Rzym d. 17. marca. Książę Amadeusz od- 
jeżdża w „sobotę do Berlina i wiezie z sobą własno- 
ręczne pismo króla Hnmberta do cesarza Wil- 
helma z okazji uroczystości jego urodzin. 


Temes i 
wszelkie 


Rzeki 
Przedsię wzięto 


ae jabficiej 
alkallezea woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszeżwiający stołowy, 
skuteczny bardze na kasze: w Cherebach ezyl 
katarach żeiądka I pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad I Wieden, > 


he 


pean 


Pociągi kolejowe. 
Od 1. Października 1856. (Podług zegarn lwowski .) 
Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa . . | 
Do Podwołoczysk 


* i Podzamcza) 
Do Czerniowiee . 


Do Stryja: o godz 7 min. 3U wieczór i o godz. 11 min. 
7 przed południem pociąg osobowy, » © godz. 7 min. 
4 rano pociąg mięszany. 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . 
Z Pedwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 17. marca. (Z Izby handlowej.) Z Czerniowiec 3 
Ze Stryja: iz. 8 min. 82 rano i-o godz, 4 min. 3&5 

I. Akcjo za sztukę. z mpat a iacro TOI, + o godginia 2/iBhn(4B 

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k je 20550 | * ocY Pociąg mięeżnny. 
olej galie. Kar. i Mm E — . : i > 

Kolej a e E k +. . ~ . 22— 226— s Gwiazdką oznaczone pociągi aS | 4 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. —.— 2%0.— W obwódkach czarnych | są ; godz 

Doy eig po 200 zł, w.a. 215.— 220.— | t. j. od szóstej wieczór do szóste) . 


GAZETA NARODOWA z Piątku 18. Marca 1887. 


bac bza 


eizo py Ww krawiecczyżnie, sgzaminowany z dobremi świadectwami, 
poleca się Szanownym paniom jako |kwalifikujący się do zarządzania obszarem 
krawczyni do domu. Bliższa wiado-|1800 mg. lasu w 2 odzislnych rewirach, 


mość : Sykstuska 1. 32. I. „|znajdzia umieszczenie od 1. kwietnia 1887. 
y 1965 3-3 Bigo Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 


Skwarzawa. poczta Kniaże. 1992 1-2 


Trawa miodowa Po "vedowcze i ogłoszeń 


własnej produckji świeżą i pewną sprze- W0 Lwowie ul. Karola Ludwika I. 5 
daje Zarząd dóbr Ubrzeż poczta Łapanów| 562  , poleca 18—30 
po 4 zł. za korzec wraz z workiem i wol- oficjalistów, nanczycieli i wszelką 
ną edsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz służbe. 

dziesięciu korcy, jedynasty dodaje BiĘ|nmnnnnn——— 


Co dobre, samo się chwali! 
!INOWOŚĆ! 
Najtańsza, najlepsza i najpraktyczniejsza 
MIASA 
do zapuszczania podłóg 


tu we Lwowie jeszcze nie znana. 


Leśniczy 


Używa się w najpojedynczszy sposób 
w zimnym stanie , bez żadnych domie- 
szek , rozpuszczań lub czegos podobnego, 
wysycha natychmiast, może być w pół 
godziny froterowaną, i nie wydziela ża- 
dnego odoru. 

Nadaje parkietom i posadzkom piękny 


bezpłatnie. Proszę wprost adresować, gdyż TTE a i połys. , trwałość tegoż, właściwy cel, ij 
7 Sadzonki ld (M |f il co najwięcej że przewyższa taniością wsku- 
arząd nie utrzymuje składów. 5 5 tek wy E wszystkie inne A dziś) 


używane sposoby zapuszczania i lakiero- 
wania podłóg. l 
Do nabycia w sześciu kolorach : 


pewnej kiełkowatości przesyła ze zaliczką 


Fabryka wyrobów żelaznych (Leśnictwo Zassów pod Czarną. 


s ynii Nr. 1 bezbarwna, Nr. 2 jasnożókta, Nr. 3 
m AEREA T s ia Sosna 1 zł. 30 ct. żółta, Nr. 4 ciìiemnożółta, Nr.5 czerwono- 
ostarcza =E wierk . — e brązówa, Nr. 6 ciemnobrązowa. 
maszyn do rznięcia i rąbania |$ DAET m Pla Puszka pojedyncza złr. —.85 ct. 
drzewa opałowego EF Osy oba „ podwójna „ 160 . 
według najnowszego systemu o wiel- Krategus =, aF Jedynie i wyłącznie WG 
1950 kiej wydatności. 4—5 Sosna 1 letnia F zł. 60 et. w drogeuecji 
. . a . i „5 Świerk 1 i == k 80 > n 
Dla kościołów i cerkwi þa | - 2, - 1. 6, ALOJZEGO HUBNERA 
A = a- Modrzew ł letn.. 1, —, r 
s własnej fabryki : REJ Akacja i J 8 „© lg Lwów, 4—7 
ŚWIECE kościelnejś: Gu, $» : $: =>» | ulea Karola Ludwika l. 13 
woskowe i stearynowe. Brzoza 3 , 5a a (dawniej eukiernia Rotlendera). 


PASCHAŁ, X 
białe i malowane po 2, 2'/,,3, 41 5 kilo 
jako też 
Kwiaty do świec 
para od et. 25 do zł. 1:80. 


BUKIETY wazonowe 


na ołtarz 
para od zł. 3 do złr. 7. 


poleca najtaniej HANDEL 


Fr. SCAUBUTHA | SYNA 


we Lwowie. 


t 


M. PRZYBYLSKI 


Fabrykant fortepianów i organmistrz 


oraz zaprzysiężony rzeczoznawca fortepianów 
ulica Kościuszki 1. 20 we Lwowie 


wydoskonaliwszy się wszechstronnie w swym zawodzie w pier: 

wszych zakładach za granicą, osiadł we Lwowie na łaskawe 

wezwanie Wgo Pana Karola Mikulego, dyraktora tutejszego kon- 

serwatorjum, i uskutecznia wszelkie rekonstrukoje , repe- 

racje i strojenie organów, fortepianów i harmonium 
tak w miejscu jak również na prowincji. 


UZNANIE. Najmocniej polecam wszystkin fortepianistom, 
którym na doskonale wystrojonym fortepianie zzleży, pana Ma- 
cieja Przybylskiego, który nietylko w strojeniu Życzeniom naj- 
zupełsiej odpowie lecz wszelkie możliwe reperacje jako uczony 
fabrykant fortepianów najsumienniej wykona. 


ntor wymiany 


fortepianów na prowinojł. 


Skład kawy 
Artura Kościckiego 


pod godłem 


Podejmuje zię strojonia i uporządkowania 


4Tus moqPEZIOdn ; wrue (0148 


NW szellzQie artyjcuiy  ©nirUuLelicziae 


utrzymuje na składzie i poleca 


JÓZEF HANKE w Lwowie JÓZEF HANKE 


skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem* Rynek l. 38 we własnym domu. (Nr. Telefonu 173.) 


Bittnera ulopek ziołowy Schneeberg, 


według lekarskiego przepisu ze świeżo wyciśniętych, leczniczych, po naj- 
większej części podczas kwitnienia zbieranych ziół alpejskich z góry Schnee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 30 lat jako pewny 
i szybko działwjący środek na zastarzały kaszel, długoletnią chrypkę, zafle- 
gmienie, koklusz, katary i zapalenia krtani i przewodu oddechowego , zapal- 
nym ichronicznym katarom piersiowymi płuenym. kaszel krwisty i tuberkuły. 
EEG Cena flaszki 1 zł. 25 et. w. a. 
Bittnera Schneeberski ulopek ziołowy jest zawsze do nabycia: 
we Lwowie w aptece P. Mikola fefie. 
Główny skład wysyłkowy: Gloggnitz, Niższa Auscrja, w aptece Ju- 
linsza Bittnera. 1942 3—10 


i LIPPMANNA  % 
KARLSBADZKIE. 


PROSZKI BURZĄCE 


Nieprześcignione w przypadkach niestrawności, 
których objawami są: brak apetytu. powtarzające się nudności. ckliwość, 
zaflegimienie, zgaga, upośledzone trawienie, wzdęcia, nieregularne stolce, 

ogólna niedyspozycja i t. p. przypadłości. 

Niezawodne w zbytnim napływie krwi, w bolach i zawrocie gło- 
wy, przedstawiają łagodny, pewny, krew czyszczący środek rozwałnia- 
jący, którego lecznicze zastosowanie w dolegliwościach brzucha i żołądka. 
w przewlekłem zatwardzeniu, hemoroidach. w chor bach wątroby i cier- 
pieuiach żółciowych i t. p. ogólnie przez lekarzy bywa zalecane. 

Nabyć można wszędzie w aptekach. W większej ilości w drogue- 
rjach i składach wód mineralnych. 

Prawdziwe tylko wtedy, jeż”li na każdej dozie widoczną jest 
Lippmanna marka ochronna. Centralne źródło rozsylki: 1742 1—4 


N 


Lipprmanna apteka w Karlsbadzie. 


Do nabycia we Lwowie w apt. pp. Beisera, H. Blnmenfelda, K. Krzyżanow- 
skiego, P. Mikołascha. 7. Ruckera, A. Sklepińskiego; dalej w aptekach : w Białej, 
Bochni, Borysławiu. Bredach, Brzeżanach, Czortkowie, Chorostkowie. Drohobyczu, 
IJeziernie, Jezierzanach, Kołomyjt. Krakowie. Krynicy, Lisku, Oświęcimie, Przemy- 
lu, Przemyślanach, Samborze, Sieniawie , Skale. Stanisławowie, Stryju, Suczawie, 
Taroowie, Tarnopolu, Zaleszczykach, Zbarażu i we wszystkich aptekach Galicji. 


Nowo urządzony  *% 


HANDEL 


we 


- 
c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5”, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5%, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1368 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1801, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kancje i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 

Wszystkie polecenia a prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 761 8—? 


HHHH 


WE LWOWIE 


Cgorążezyzna |. 22. 
poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadsoną wprost od producentów z 

Amoryki południowej. 

Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. 1.70 i zł. t0, 
na prowincji: 

43], kilo złr. 8,70 i 9:15 franko. 
io mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają. 1784 5—? 
00008 


Piękność świeżość i delikatność cery 


otrzymuje się po użyciu 


HELIANTYNY. 


Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiąkszenia twarzy, wy- 

wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 

przezco płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wą- 
trobiane, żółtość twarzy, skórze nadaje kolor młodości i świeżosci. 


J. IHNATOWICZA 


Magistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per- 
fum, i mydeł toaletowych 


FL. 


Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ 


sostającej pod nadzorem i kontrolą 
król. węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne 


TOKAJE, 


według szczególnych cenników które roz- 
seła na Żądanie i poleca handel 


St. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 1703 6—? 
wyłączny zastępca dla Galicji. 


we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 
w Krakowie Bukiennice liczba 20, 
w Czerniowcach Rynek liczba 2. 


1793 7—2 


Na wiosnę 


nowości na suknie i kos 


SKŁAD c. k. uprz. FABRYKI 


ED. OBERLKITHNERA Synów 


we Lwowie, plac Marjacki l. 8 


poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


wowie, plac Marjaoki L. 10. 


poleca zbioru majowego: 


1], kilo Congo Nr. 1 zł. 160 1/ kilo Pecco Nr. 6. zł. 3 
Souchong czarna, 2 „ 4— Karawanowa AErOWA = 
Souchong czarna „ najprz. „ 8. „ 6— 

zbiór majowy „ 3. „ 3— Gumpow per. „ 9. „ 3.— 
Kaysow . . s. 4 a. £— „raprzed:. «105 Gi 4— 
Melange de Lond., 5 . 4— 


Wysiewki herbaciane *|, kilo zir. 130 — z najlepszych herbat złr. 60 


Żamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- 
wanie nie liczy się, 


KAPSULKI MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko w Paryżu. 


Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżaczek bez utru- 
dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kap- 
sułek z kubebą w płynie, 

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


= 


Cena 
a wielką butelkę 
oryginalną 
Zir. 1.25 kr. 


sa napoje smaczne i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet- 


niejszych owoców. 


| SE Można je nabyć we wszystkich lgpszych sklepach korzennych. 
sen a © i l a SP - sk 
Amsterdamer Lignenr-Fabrik-Commendit- Gosellsckaft in Módling bei Wien, 


maz 0 


już nadeszły do 


tjum Magazyn 


w e BMowwepwv ie. 


Ogrodnik 


uzdolniony, kawaler, z debremi świade- 
ctwami — do p.rka, sadu. cieplarni i in- 


Uzdolniony kucharz 


posznkuje posady w restauracji w 
Biiższa 


spektów, znajdzie umieszczenio od 1.jmiejscn lub na prowincji. 
kwietnia 1887. wiadomość pod literą: S. B w Ad- 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr| Ministracji „Gazety Narodowej“. 


Jkwarzawa, poczta Kniaże. 1992 1-2 1960 2—3 
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ZAKŁAD OGRODNICZY 


założony w r. 1881 


KAZIMIERZA PIĄTKOYSKIEGO 


ulica Krzyżowa 1. 16 (Bajki) 


poleca Szanownej P. T. Publiczności, po najniższych cenach : 

owocowe 2 do 6-letnie: Jabłonie, Grusze , Renkloty, Czerecny, 
Morele, Brzoskwinie, Agresty, Porzeczki, Maliny, Truskawki, Pos 
sięczne ete.; Drzewa szpalerowe: Kasztany. Lipy, Jasiony itp. 
i krzewy ozdobowe liściaste i szpiłkowe. Sadzonki szparagów 1— 
tnie: zwykłe Conover Colossal i Argenteuil. Róże wysoko i niskopienne 
w korzeniu szczepione i z sadzonek, tudzież wszelkie przedmioty w zakres 
ogrodnietwa wchodzące. 2008 1-4 


VERITABLE BENEDICTINE 


Drzewka. 


s 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wsmacniający, pomagający tra- 
wieniu ł obudzający apetyt, 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 


Wł £ arsł ara 
dowara się na spodzie 


butelki z własnoręcznym pó stele, 


podpisem głównie dyrygującego- 

Skład da w FECAMP we Franeji. Agencja 
główna w Paryżn, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fa!- 


SWERFEMYPEFTEREE=cF= szerstw i naśladownictw tego wybor- 
VÉRITABLE LIQUEUR BENKDICTINE nege „Likieru Ben-dicvine': we Lwo- 
Marques dćposóes en France et à l'Etranger |] wie pp. Nathan Brandler, agent — 
F. W Królikowski, ul. Kopernika 7, 


St. Markiewicz, Rynek 23. 


Wymagać , aby ety- 
kieta kwadratowa znaj. 


1653 4—20 


PAPIER FAYARD: BLAYN 


60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leezeniu „katarów, 
irytacji piersiowych reumatyzmu, zwicbnień, ran. oparzeń, odcisków i nagniotków 
pomiędzy palcami“. p 

We wszystkie 


FOTKI CIGAKETOWA 


z prawdziwych francuskich papierków cygaretowych 
Houblon, Dorobantul, Job, La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca 


ANTONI GAWŁOWSKI 
plac Marjackt 1. 8, I. piętro. 


Mam także zaszczyt zawiadomić Sz. Panów odbiorców, że otrzyma- 
wszy w »rkuszach „La Patrie," które są uznana jako nie szkodliwe. mo- 
zę «dtąd wyrabiać podług Żądania różnej długości. Zarazem ostrzegam- 
Szan. P T. Publiczność przed agentami, którym wyrobów moich do sprze- 
daży nie powierzam, lecz wszelkie zamówienia ustnie lub pisemnie oso- 
biście załatwiam. 

MM Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. — Cena za 1000 tutek 1 zł 20et. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 
nie opłacają kosztów opakowania. 


1652 
h aptekach. Ilurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. Merri. 


1179 


u Schayerów 


Plótna sztusa 23 metry 


Najlepszej jakości czysto lniane 


długości zł. 10:35, 11, 11:55, 11:95, 12:45, 18, 18:75 do 38. 


Płótna Creas dług. 30 metrów złr. 13 95, 14:50, 15:20, 15:85, 16.50.-14 60 -do-52:80. 

Płótna bez szwu na 6 prześcieradel od zł. 14:30, 15 40, 17:05, 18-15, 19:25, do 45:10. 

Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od złr. 20:90, 23:10, 25:30, 26-95, 
28 do złr. 145*20. 

Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. od złr. 1:05, 8:16. 8:40 do 9:35. 


—EE Cennik fabryczny na Żądanie franco. EE 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 A.) 


